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Młodzież szkół wyższych w wielu krajach 
przypuszcza teraz rodzaj ataku na rozmaite k we- 
siye publicznego życia, nie wyłączając spraw po­
litycznych. Bywało już tak w czasach gorącego 
fermentu. A zawsze w tych studenckich pory­
wach argumemacya pięści zastępuje wypowiada­
nie zdania słowem lub pismem, na zebraniach i 
w stowarzyszeniach.

Nie czymmy niniejszych uwag wyłącznie z 
powodu ostatnich zajść lwowskich i tylko w czę 
ści do nich odnosić się one mogą. Objaw powyż 
szy obserwować obecnie można i w Budapeszcie i 
w Wiodniu i w Rzymie, a także w nieco od­
miennej formie, lecz w spotęgowanych rozmia 
rach w rosyjskich centrach naukowych.

Studenci w prow adzają skrócony sposób po­
stępow ania. Młodzież ucząca się nie petycyonuje, 
lecz rozkazuje. Nie w ypow iada sw ych życzeń, lecz 
Krzykiem wtłacza je  ludziom w uszy. Społeczeń­
stwo pobłażliwie wybacza młodzieży jej płom en- 
ny tem peram ent, jej szorstkie objaw ianie swych 
uczuć, jej bezwzględny zapał w przeprow adzaniu 
spraw y, dc której się zapala. Ale tych wszystkich 
ładnych rekwizytów idealnego studenta me mo­
żna  się dopatrzeć w dzisiejszych brutalnych, uli 
cznych ich w ystąpieniach. Było to zaw sze pię­
knym przywilejem akadem ickiej młodzieży, iż u- 
czesl niczyłr w wielkich ruchach, które rozpło­
m ieniały ducha narodu. Ale nigdy udział ten jej 
nie przejaw iał się w formie tak po prostu kom ­
prom itującej sam ą spraw ę, jak  ODecnie. Oto np. 
w W iedniu studenci niem iecko-narodow i zaka- 

j kolegom ze stow arzyszeń katolickich nosze­
nia barw , a gdy ci nie zw ażają na to, wszczy­
n a ją  z nim* bójkę na pięści. W  Budapeszcie 
snów  węgierscy studenci grożą zdemolowaniem 
kaw .arń , jeżeli żądaniom  ich nie stam e się za­
dość. We Lwowie zaś młodzież obrzuca poli- 
cyę kamieniami, i napada bezbronnych ludzi. 
{xdkież podziała s ;e a ry s to k ra c ja  ducha w ykształ­
conej młodzieży, dopuszczającej się takich gm in­
nych ekscesów ? Zam iast niej przyswoił 30bie 
dzisiejszy student sposoby socyalnej dem okra- 
cy. środki motłochu i niemi walczy o sweje
i d e a ł y !

Nie występujemy tu za ograniczeniem stu­
denckiej wolności. Pragniemy, aby ograniczenie 
to stanowił własny uczącej się młodzieży szacu­
nek dla godności własnej. Nikt akademickiej mło­
dzież, nie odmawia prawa wypowiadania zdania 
w kwesty ach politycznego życia, nawet polity­
cznych. Ale młodzież szkół wyższych zrozumieć 
musi, że to, co wypowiada, jest tylko jej zda 
niem i że przy objawieniu jego musi przestrze­
gać przyjętych w9ród cywilizowanych ludzi form. 
Młodzież akademicka jest dziś polil ycznym czyn­
nikiem i jako taka jest uznaną. Ale politycznym 
trybunałem, który rozstrzyga, nie jest. Tymcza­
sem w ostatnich czasach okazuje ona ochotę od­
grywania takiego trybunału. Jest w tern lekce­
ważenie szkół wyższych i lekceważenie polityki. 
Lekceważenie szkół wyższych, gdyż skoro w uich 
rozplenią się machinacye polityczne, społeczne, 
narodowościowe, wyznaniowe, nie mogą te szko­
ły spełniać swego właściwego, wjookiego pusłan- 
nictw a: krzewienia wiedzy. A, lekceważeniem po­
lityki, gdyż ta może stanowić metier tylao naj- 
wykształceńszych, najdoświadczeńszych, najpowa­
żniejszych ludzi w kraju, a rie może być zabaw­
kowym sportem dla wstępujących dopiero w ży­
cie młodzieńców.

Poznański Orędownik p.sze i „Z powodu 
odezwy „narodowej młodzieży warszawskieju, 
publikowanej w Gońcu i Dsicnniku Berlińskim, 
pisały gazety tutejsze- że to dzieło - agentów pro­
wokacyjnych. Z Warsza\ y doniesiono do Kury- 
rera B o j-n ^ ^u g o . że łem agener nien,i»ćoy 
(tamtejszych Niemców, przyp. red.) mają rozsze­
rzać rozmaite odezwy. Demonstracyę przed kon­
sulatem rosyjokim we Lwowie przypisały nie­
które dzienniki galicyjskie także — agentom pro­
wokacyjnym

Czy się po Lwowie lub Warszawie uwijają 
agenci prowokacyjni, tego me wiemy Ze to zna­
ne nam wszystkim są stosunki tutejsze i o tu­
tejszych stosunkach można na ten temat po 
mówić.

W ubec faktu : że hr Biilow, kanclerz Rze­
szy niemieckiej, mówił publicznie i wyraźnie w 
parlamencie o jakichś dążnościach czy marze­
niach, nurtujących w całym narodzie polskim i 
wzdychających za Rzecząpospolitą polską w gra­
nicach 1772 roku; w ohec faktu: że hakatyści 
a mianowicie tutejszy Tageolatt głoszą, że mają 
niezbite dowody w ręku na to, iż istnieje zorga­
nizowana agitacya polska we wszystkich trzech 
zaboiach, 8 więc i—zabór pruski—jest przez nią 
ogarnięty — w obec tych dwóch faktów — pomi­
jając inne równie ważne względy, należy społe­
czeństwu polskiemu zachować potrzebną ostro­
żność, żeby czasem jacybądź agenci prowokacyj­
ni nie dostali w obecnej chwili apetytu do eks­
perymentowania na naszej skórze.

Myśmy za każdą razą protestowali przeciw 
p iznańskiemu Tageblattowi, ile razy swe powyż­
sze twierdzenie powtarzał. T»geblutt poznański 
ostatnim razem nie umiał się też inaczej przed na 
szym protestem zasłonić, jak tylko w ten sposób 
że wyrwał z WielKopolani„a jakiś ogólnik gło­
szący, że każdy Polak nosi w sercu — Polskę. 
Społeczeństwo polskie z zaborze prusk.m jest 
świadome jednoty narodowej wszystkich trzech 
zaborów, ale jakiejś zorganizowanej agitacyi, jak 
bakatyści twierdza. ni*i zna woałe,

Go się tyczy odezwy warszawskiej młodzieży 
narodowej, jużeśmy powiedzieli, że ona dostała 
się do Poznania nie przez ukrytych agentów, ale 
pizez ręce polskie. Nie zawsze u nas potrzebni 
są agenci prowokacyjni już dla tego, że trzeba 
tylko poruszyć nasz nierczum polityczny, a znajdą 
się u nas ludzie swo., tacy, którzy wyręczą agen­
tów prowokacyjnych i swą lekkomyślnością, swym 
nierozumem politycznym, więcej krzywdy przy­
czynią własnemu narodowi i większe usługi od­
dadzą wrogom naszym, aniżeliby to agenci za 
pieniądze zdziałać zdołali.

Września włośnie stworzyła taką chwilę, w 
której ów nierozum polityczny może być między 
nami do ruchu pobudzony. Wszystko też, co 
Września w narodzie naszym i po za jego grani­
cami wywołała, wskazuje na to: że Września 
stanic się probierzem naszego zmysłu polityczne­
go, naszej politycznej rozwagi.

Odrowy zmysł polityczny obowiązuje na® 
między innemi także do tego, żebyśmy zachowali 
ostrożność — wohec możliwości zjawienia się 
agentów prowokacyjnych. Przecież to jest rzecz 
prosta i w polityce znana, że tak Prusom, jak 
Rosyi zależy na badaniu usposobienia ludności pol­
skiej w obecnej chwili Rząd pruski z pewnuścią nie 
pominie niczego, żeby poznać puls ducha polskiego, 
a co się tyczy Rosyi, to gazety tutejsze pisały, 
że z Petersburga zjeżdżają publicyści rosyjscy w 
nasze strony. Dwóch z nich nawet rozpisało się 
o tern w gazetach petersburskich. Po za tern mogą 
się zjawiać jeszcze — inni ludzie.

Socyaliści polscy i niemieccy niczego nie 
żałują, żeby z powodu Wrześni, że się tak wy­
razimy, rozhukać uczucie polskie w ludności na­
szej — aż do zatracenia zdrowego zmysłu poli­
tycznego, — poaiug zasady : w mętnej wodzie
dobrze się łowi 1,{

Znany nam jest dokładnie fak t: że z 
się w Poznaniu polscy focyaliści z głębi Ni 
inteligentni, itór«y tu koniecznie chcieli urząi 
na Trzech Króli wice w sprawie wrzesiusk.t^: 
Wszystko już było do wieca przygotowane i za­
haczyło się o bardzo zwyczajną tylko drobnostką 
Taka nieproszona pomoc socyalistów polskich, to 
ich natręctwo, ma dla rzs w obecnej cbwili, 
Wrześnią wywołanej, także znaczenie prowokacyi 
ukrytych agentów

Mamy dalej dokładną informacyą: że tu w 
Poznaniu uczyniono między młodzieżą przygoto­
wania ao ulicznej demcnstracyi, która miała być 
urządzoną zeszłej środy, dnia 22 bm., z powodu 
rocznicy powstania 1863. Była młoazież, która 
tego dnia wyszła z domów na św. Marciu, żeby 
się zapowiadanej aemonstracyi przypatrywać — 
jako bierny widz. Rozgłoszona demonstracya 
między młodzieżą spełzła na niczim.

Co piszemy, to jest fakt, o którym jesteśmy 
dobrze poiniormowani. Tylko najważniejszego 
punktu nie wyjaśnia natr źródło naszej informa­
cji, :j kto to puścił hasło między młodzież, że 
na 22 w zeszłą środę będzie urządzona demon­
stracya na św. Marcinie. Miał ruszyć gromadny 
pochód młodzieży przez ulicę św. Marcina. H-cło 
to roznosiło się między młodzieżą przez znajo­
mych, ale żaden 2 nich nie w ie: zkąd ono wy­
szło. Hasło to spełzło na niczem z powodu 
zdrowego zmysłu młodzieży.

Kto to był, kto pierwszy wydał to nasło? 
Z grona weteranów z i863 r., którzy tego dnia 
zebrali się na nabożeństwie żałobnem, z pewno­
ścią nikt. Z kół młodzieży z naszych Towarzystw, 
albo z młodzieży stojącej po za Towarzystwami, 
także pewnie nikt; na to ma młodzież naszych 
Towarzystw za wiele ośwj„ty politycznej. Mógł 
kloź nieaozwaźny, takie hasło mię­
dzy młoazież, me zdająer sobie z tego — w po­
czciwość swej duszy — sprawy Mogli tutejsi 
socyaliści polscy to zrobić, za przykładem swych 
kolegów w Galicyi, którzy bardzo święcą rocz­
nice narodowe. Mogli też być agenci prowoka­
cyjni. Kto był, tego* dziś nikt nie dojdzie.

Trzeba nam jednak zachować ostrożność, 
bo Września stworzyła chwilę niezwykłą. W zy­
w a m y  też  m ło d z ie ż  pM iską  wszelkich za­
wodów, żeby dziś zachowała potrzebną ostro- 
żuość przed sztodliwemi i podejrzanemi hasła­
mi — i to z powodów, któreśmy wyżej wy- 
łuszczyli.

Choć nie ma wprost potrzeby do tego, nie 
zawadzi jednak, żc poprosimy z tego miejsca 
usilnie rodziców i opiekunów gimoazyastów, aby 
ich przestrzegali przed ludźmi, którzyby wyzy­
skiwali ich uczucia narodowe, żeby ich pobudzić 
do jakiego fałszywego kroku.

Wśi v sprawie MM.
Lirów  30 stycznia.

Sprawa anglo-boerska przeszła nareszcie na 
pole dyplomatyczne. Haagska konfereneya poko­
jowa mogłaby pośredniczyć tylko na wezwanie 
obu stron spornych; to samo tyczy się wielkich 
mocarstw, chyba gdyby wszystkie pospołu ze­
chciały naprzeć na Anglię, a ostatecznie wymu-

państwo, me odgrywające żadnej roli w wielkiej 
polityce; interwency; takiego państwa nie może 
wyglądać na mięszanie w sprawy angielskie. A że 
Holendrzy są tej samej krwi co ogół Boerów, 
interweneya gabinetu holenderskiego może nawet 
pogłaskać Angiiltów jako widoczny, choć nie wy- 

owiedziąai otwarcie dowód, że Boerzy cię pro- 
ącymi się“ dawno był gotów wejść 

iidy  rząd angielski.
%  toku onegdajszej rozprawy adresowej w 

angieLętej izbie posłów oświ. dczył na zapytanie 
minister skarbu Balfour, że propozycyj pokojo­
wych nie otrzymał rząd od nisego, ktoby był u- 
poważniony do przemawiania w imieniu Boerów; 
w zeszłą sobotę jednak otrzymał gabinet od rzą­
du holenderskiego komunikat, nad którym gabinet 
się zastanawia Balfour obiecał, że tak ów ko­
munikat jak i odpowiedź gabinetu angielskiego 
coiychlej przedłoży parlamentowi.

Oświadczenie Raifoura wywołało w Londy­
nie senzacyę niezm.erną, ale i radość niekłama­
ną. Rząd pośredniczy w sprawie pokoju, a za­
tem w chlubny dla Anglii i odpowiadający jej 
interesom sposób zakończy się ta okropna wojna, 
które już trwa przeszło dwa lata i trzy miesiące 
i j ożarła olbrzymie sumy i mnóstwo żołnierzy, 
sparaliżowała Anglię na polu polityki tak, że 
przechodzą do porzadzu nad nią, która co do­
piero była jeszcze panią morz i rozległych 
lądów.

Odetchnęły slery zarowno polityczne jak i 
ekonomiczne, odetchnął cały naród, jakkolwiek nie­
podobna się spodziewać, by te pierwsze kroki już 
wprost do celu zawiodły. Komunikat holenderski 
miał być dziełem ministra Kuyp«ru, który nieda­
wno temn bawił w Londynie. Poraź pierwszy 
zatem Bierzy, choe tylko pośrednio proszą o po­
kój! Aliści tego samego dnia podniósł bruksel­
ski organ Boerów Petii Bleu iż mylnie Uuma- 
czą w Londynie oświadczenie Balfoura tak, ja ­
koby rząd holenderski w imieniu Boerów poczy­
nił propozycyt pokojowe.

„Jesteśmy w położediu nazwać tłumaczenie 
to mylnem. Delegaci hoerso* w Europie nie 
sformułować żadnych propozycyj pokojowych, 
nikogo też nic upoważnić, aby je za nich po­
czynił; jakoż me wiedzą, co rząa holenderski 
mógł' zakomunikować angielskiemu. Być może, 
iż rząd holenderski z własnej pobudki podjął się 
wybadania gabinetu angielskiego; być też może, 
iż komunikat ów tylko spraw holederskich się 
tyczy; delegaci boerscy są na każdy sposób obcy 
temu krokowi14.

Pod dmem wczorajszym zaś dunoszą i  Ha­
gi- „Kuyper oświadczył pewnemu przyjacielowi, 
że nie poczynił żadnych propozycyj pokojowych 
rządowi angielskiemu, a że jedynie tylko zwró­
cił uwag* rrądi angielskiego na nieobliczone 
a nieszczęsne skutki tylko Anglię dotknąć mogą 
w razie przedłużania się wojny, Boerzy bowiem 
są w stanie prowadzić ją  w nieskończoność14.

Z powyższych wywodów organu Boerów 
i ministra prezydenta holenderskiego wynika, że 
przewódzcy Boerów bawiący w Europie (a wie­
my to i o dowódzcacb ich na polu walki) n it 
myślą prosić się, ze jednak gotowi są do ukła­
dów, jeżeli sondowania rządu holenderskiego 
wypadną jako tako pomyślnie. Jakoż już ponie­
kąd musiało się Kuyperowi powieść w Londynie, 
skoro z komunikatem urzędowym wystąpił.

Lord Rosebery (opozycyonista, ale imperya- 
lista) wezwał w swojej mowie w Chesterfield 
rząd, aby ewentualne propozycye pokojowe Boe­
rów przyjął życzliwie; niechaj się raz skończy ta 
nieszczęsna i gubiąca obie strony wojna. Rząd,

sztć jak tylko o bezwarunkowem poddaniu się 
Boerów, przeskoczył ze zdumiewającą szybkością 
na ten złoty most, zbudowany przez opozycyo- 
nistę i zaraz po otwarciu parlamentu Chamber­
lain, nie szczędząc pochwał męstwu Boerów, ob­
szernie wyłożył warunni, pod którenr rząd go- 
tówby był ^o rokowań Dokojowych i dwa mia­
nowicie .podniósł punkta.

Najpierw, ktoby był upoważniony do roko­
wań? Zdaniem Chamberlaina podobno prezydent 
Krńger i jego świta nie mają do tego wiaazy, 
ani też Ste; n i Shalk Burger, przedstawiciele 
„przenoszącego się z miejsca na miejsce* rządu 
Loerów w Afryce południowej. Nawet Botha, De- 
wet i inni wodzowie me mogą przemawiać jeden 
za drugiego. Ale w końcu dodał, że jakkolwiek 
wielka to trudność, &ie ostatecznie usunąćby się 
dało. Jakoż z oświadczenia Balfonra wynika, że 
sprawa legitymacyi do prowadzenia układów zo­
stała już dość zadowalająco rozwiązaną.

Drugi punat dotyczy materyalnej części pro­
pozycyj pokojowrch- Wedle Chamberlaina powin­
ni przedstawiciele Boerów przedłożyć swoje wa­
runki, aby obaczyć można, czy są rozsądne i czy 
pokój stały zapewniają, i dodał Chamberlain, że 
rrąd gotów do ustępstw na następujących wa­
runkach :

1) Rząd angielski nie zaproponuje powsze­
chnej konfiskaty; żc 2) odrazu wszystkim biało­
skórym równą sprawiedliwość (?) i 8) o ile mo­
żna, jak najprędzej Baerom zupełne prawa poli­
tyczne nada, a że 4) rząd gotów7 nadać smne- 
styę jak największą, jakąby ze względu na przy­
szłe bezpieczeństwo Anglii nadać można.

Jakie warunki stawiają Boerzy, niewiado­
mo; postu wić zaś musieli, skoro rząd holenderski 
wysłał komunikat do Lonaynu i, jak Balfour o- 
świadczył, rząd angielski nad nim się zastanawia. 
Z drugiej strony to pewna, ze Anglicy muszą się 
starać o zjednanie sobie taniego przeciwnika dro­
bnego na liczbę, ale który przez tyle czasu do­
trzymał pola przepotężnemu przeciwnikowi, i cią­
gle jeszcze musi Auglia nawet z Australii ściągać
ochotników. .

Zresztą w maju mu aię odbyć koronacy, 
króla; do maja rząd znowu puka du parlamentu 
o kredyt na wojnę z Boeiami w sumie 24 mi­
lionów koron. Dzień po dniu turbują się mówcy 
w parlamencie angielskim koleją Bagdadzką (Ko- 
weitem), zatoką Perską, Persyą i Atganistaaem. 
Co bidzie, jfeśli dalej potrwa wojna z Boerami! 
Przez tę wojnę niszczeje handel angielski, a nad­
to cierpi też handel całego świata. Nienawiść do 
Anglii szerzy się i szerzy; rządy wielk.ch mo­
carstw, dotycnczas stojące na uboczu, mogą u- 
ledz prądowi opinii i wystąpić z interwencyą.

sić na niej pokój z Boerami. Mogło się ostate­
cznie podjąć pośrednictwa takie jak Roland -s, *  który dotychczas nie chciał o niczem Innem sły-

KORESPOMEUCYE.
L o n d y n  26 stycznia.

(Pierwssa rocsnicą .iou> '.go panowania.)

Dnia 22 bm. jako w rocznicę śmierci kró­
lowej Wiktcryi, odbyło się uroczyste żałobne na­
bożeństwo w mauzoleum we Frugmore dla człon­
ków rodziny królewskiej i dworu; przed posąga­
mi królowej w Londynie i na prowincyi złożono 
kilka wieńców. I na tern się skończyło. Nawet 
owych bukiecików fiołków, które zaproponowano 
nosić publiczności na znak żałobnego wspomaie- 
nia, było mało. Jeżeli z owego głębokiego żalu, 
który zamanifestowała społeczność angielska po 
śmierci dobrej królowej wnosić było można, że 
Anglia przeczuwa bolesną i dotkliwą katastrofę 
w narodowem życiu jako nieuniknioną, to prze

00
w R aryn ty i.

Obiega prasę polską artykuł podpisany Lite­
rami A. S., dowodzący, że istnienie grobu Bole- 
sławskiego w Karyntyi jest mytem, że prochy 
jego wcale tam nie leżą, że powieść o jego po- 
kutniczem żvciu i śmierci jest wymysłem opata 
tiróblacbera z XVI wieku.

Uważam za obowiązek zastrzedz się przeciw 
tej przeczącej hypotezie, zwrócić uwagę autorowi, 
że teoryi, choćby ona miała cechy prawdopodo­
bieństwa. nie wolno stawiać jako pewnik i rzecz 
nieulegającą wątpliwości. Nietylko Dowiem nie 
jest to wcale dowiedzionem, jakoby grób Bole­
sława w Karyntyi nie istniał, ale owszem jest 
bardzo do prawdy zbliżonem, że Bolesław rze­
czywiście w klasztorze aarynckim życie zakuć 
czył i że prochy jego tam leżą.

Przedewszystkiem pospizeczać się muszę

i z p. A. S. i ze wszystkimi historykami polski­
mi o nazwę miejscowości, gdzie leży Bolesław. 
Nie nazywa s.ę wcale ona Osyak ani Oayaoh, 
lecz: Ossoje.

Z Ossoje zrobili Niemty Ossyach, tak, 
jak ze Żywca zrobili Saybusch. Słowiency miej­
scowość tę nazywają Ossoje. Gdyby autorzy chor­
waccy, czescy lub słowiańscy pisali Bresiau, 
Warschau, Schwientochlowitz i Lemberg zamiast 
Wrocław, Warszawa, Swiętochowice i Lwów, 
byłoby to nam Polakom zapewne nieprzyjemnem. 
Nie róbm>ż tego Słowieńcom, co nam jest nie­
miłe. Usuńmy z podręczników szkolnych i histo- 
ryi polskiej raz już ten  nieznośny, hakatysty- 
czny Ossyach i Ossyak.

Co do grobu w Ossoje p. A. S. opiera swe 
twierdzenia, a raczej przeczenia na dziele prof. 
Oswalda Balzera p. t. „Genealogia Piastów11. 
Znakomity lwowski uczony poduom, że tablica 
grobowa Bolesława jest produktem nie mającym 
nic wspólnego z epoką Bolesława, że ua niej jest 
wyraz ,sanctiu (occisor san li Stanislai), że bi­
skup Stanisław został kanonizowanym dopiero 
w XIII wieku za starań em błogosławionej Kingi, 
zatem tytuł „sancti“ do epoki wcześniejszej od­
niesionym być nie może, że legendy o b.łaozce i

śmierci króla wymyślił i napisał opat Gróblacher 
w XVI wieku, nie mogą one być zatem doku­
mentem historycznym am wiarygodnym.

Mimo całego szacunku, jaki mam dla grun­
townej i znakomitej pracy lwowskiego profesora, 
śmiem twierdzić, że choc spostrzeżenia jego co 
do taLhcy i kroniki Gróblachera są trafne, to ża­
dną nan z tych dwóch premia nie da się wy­
snuć wniosek ani pewnik, że Boiesław w Ossoje 
nie leży.

W Tygodniku illustrowanym  i Ruchu ka­
tolickim z roku 1900 udowodniłem, że Gróbla- 
cner żyjący XVI wieku nie wymyślił legendy o 
Bolesławie. Wszak w XVI wieku ogląda grób 
Bolesława i tablicę grobową Kuczborski, towarzy­
szący Hozyuszowi w podróży do Rzymu. Kucz­
borski odczytał napis na tablicy grobowej, nie 
była więc ona wymysłem, lecz rzeczą fizyczną, 
z dawien dawna istniejąca, nie stworzoną w fan- 
tazyi Gróblachera, lecz wmurowaną w kościele. 
Znając położenie Ossojskiego jeziora, mógłbym 
dowieść, że Hocyusz umyślnie zboczył z drogi, 
aby odwiedzić grób Bolesława, że zatem istnie­
nie grobu w XVI wieku było notorycznie stwier- 
dzonem i od dawna wiadomjm, pomijam jednak

dowody uboczne, biorąc pod uwagę tylko histo­
ryczne.

Historya zgonu Bolesława, istnienie jego 
grobu i do dziś dnia istniejące) grobowej tablicy 
nie jest wymysłem XVI w., bo ludzie wiedzą o 
tym grobie już w początkach XV w. Jan Dąbrówka, 
glossaior Kroniki Wincentego, w początkach XV 
wieku, zapisuje podanie, że Bolesiaw na pokucie 
zakończył żywot, że na grobie jest tablica z napisem: 
Hic iaceł Bouslaus Rex Polonia* occisor sancti 
oran ia ,  episcopi ?;aeovi msis. Zarzuci mi ktoś, 
że Dąbrówka grobowca nie widział na własne 
oczy, bo na tablicy brakuje słow Hic iacet, a są 
tylko słowa; Boleslauj etc. Nie dowodź, to wca­
le, jakoby Dąbrówka z fantazyi te słowa pisał, 
me mógł on bowiem być prorokiem i wymyśleć 
słów, które dosłownie i literalnie dzis na grobo­
wcu czytamy, że zaś na^is uzupełnił słowami: 
hic ia.et dowodzi raczej, że wiadomość o grobie 
czerpał od osoby, która przed nim w Ossoje by­
ła i grób na własne oczy oglądała, mylnie mu 
tekst napisu dyktując. Jest więc notorycznym 
faktem, że wieść o grobie istniała w wieku XV 
i wcześniej, co wyklucza możliwość jakubj ją 
wymyślił i stworzył opat Gróblacher.

V artykule moim, o którym wyżej wspo­

mniałem, stwierdziłem, porównując wszystkie po­
mniki w Ossoje, że tablica Bolesława powstała z 
końcem XIV lub w pierwszych latach XV wie­
ku. Zapatrywania moje potwierdza styl liter, po­
twierdzają archeologowie, którzy powstanie po­
mnika do pierwszych lat XIV wieku odnoszę 
W  Ossoje znalazłem kamień grobowy z r. 1400" pi­
sań* gotyki sm, co potwierdza domysł, że powsts • 
nie tablicy bolesławowskiej, pisanej romańskiemi 
literami, o 100 lat wstecz cofnąć trzeba. Udowo­
dniłem, że wmurowano ją bezpośrednio po kano- 
uiza< / św. Stanisława. Wobec faktu, że tablica 
ta znaną była Kuczborskiemu i Hozyuszowi, że 
wie o niej Dąbrówka, żo żywa tradycya o grobie 
Bolesława była tu już za czasśw kanonizacji św. 
Stanisława, zatem w roku i po roku 1252, przy­
jąć trzeba za prawdę, że Bolesław Śmiały w 
Ossoje leży.

Wolno wprawdzie uważać dowody te za 
niewystarczające, zaóną miarą jednak nie wolno 
stawiać pewnika, że grób jego w słowiańskiej 
Karyntyi jest legendą i wymysłem.

Ludwik Stasiak.

poleca M I K O Ł A J  L U D W I G
L W 0 W ,  l i b i M i  h b 0 J v d . . 'A ,
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widywania owo zawiodły. Widząc, ie  wszy­
stko idzie po dawnemu, uspokojono się i nawet 
pocieszono prędzej, niż się zdawać mogło, po jej 
stracie.

A że wszystko idzie po dawnemu, temu za­
przeczać nie można. Tradycya w monarchii o tro­
nie dziedzicznym zatryumfowała na całej linii. 
Otwarto w razydencyach królewskich długo za­
mknięte komnaty, zapełnione rupieciami i zatę­
chłe. Na miejscu dawnych dworaków i starych 
dam honorowych pojawiły się, w c/ęści przynaj­
mniej, nowe postacie. Oto wszystko. Etykieta i 
ceremoniał, pompa monarsza, nielylko, że się 
nie zmniejszyły, ale powiększyły, dzięki nadzwy­
czajnej wadze, jaką do nich przywiązuje sam mo­
narcha

Jeżeli przewidywać było łatwo, że wstępu 
jąc na tron po skończonych latach 60, król Ed­
ward pozostawił za sobą ów okres życia, w któ 
rym się «,,ijją świetne a bujne rojenia o przeło­
mowych reformach, i jeżeli było się przygotowa­
nym na ścisłe zamknięcia się monarchy w jego 
konstytucyjnej roli, to mniemano, iż będzie szukał 
odwetu za te długie lata upokarzającego oddale­
nia od spraw publicznych, że mu będzie spieszno 
pożegnać tych ministrów, którzy nie okazywali 
mu dobrej woli dawniej, a okazali się podrzę­
dnymi, albo nawet wprost szkodliwymi mężami 
stanu.

Oczekiwania ie zawiodły. Wprowadzając w 
czyn historyczną maksymę, król zapomniał uraz 
księcia Walii.

Mtęcza się do spraw rządowych rzadko 
i oględnie. Niektórzy przypisują to bierne zacho­
wanie się pragnieniu uprzedniego obeznania się 
z machinacją państwową, a są inni, co znow 
utrzymują, że Król nie ma na to czasu, ponie­
waż pochłonięty kwestyami umeblowania swych 
rezydencyj, nowym regulaminem „diawiug rcom s' 
i ceremoniałem przyszłej koronacyi.

Jakiekolwiek są przyczyny, faktem jest je ­
dnak, że cały pierwszy rok panowania króla 
Edwarda nie wysunął osobistości monarchy na 
pierwszy plan i że o przyszłej jego roli, jako 
głowy państwa, me można jeszcze stworzyć so­
bie żadnego jasnego pojęcia.

By. niestrudzony w rozdawaniu medalów, 
dekoracyj i nagród żołnierzom, powracającym 
z afrykańskiej wyprawy, okazywał dobrze znaną 
pieczołowitość o rozwój szpitalów: oto wszystao. 
co o mm powiedzieć dotąd można.

Na usprawiedliwienie tej podrzędnej roli 
monarchy, trzeba atoli przytoczyć wojnę. Dopóki 
ona wlec się będzie, cały organizm narodowy 
jest zawieszony na kołku; me może być ani 
stanowczej akcyi na zewnątrz, am doniosłych 
reform wewnętrznych. Po jej zakończeniu, nowy 
parlament będzie zwołany i z jego łona wyjdzie 
rząd nowy. Ze sposobu, w jak: uroi przewodni­
czyć będzie jęgo ukształtowaniu się, mai od wy­
tworzy sobie sąd o nim, więcej lub mniej ko­
rzystny.

Trzeba więc życzyć sobie jak najszybszego 
zakończenia wojiy. Wygórowane nadzieje, jakie 
się zrodziły w tej. kwesty i pod wpływem umiar­
kowanego i wysoce politycznego programatu, 
zakreślonego w mowie lorda Hosebery w Che- 
sterfield, me urzeczywistniły się, a raczej me 
urzeczywistniły cię dotąd.

Na wewnątrz spowodowały zjednoczenie 
aironmctwa liberalnego, które przyklasnęło jego 
programowi nawiązania rokowań z Burami, oka­
zania im dobrej woii przez szeroką amnestyę, 
odwołania bamcyi przywódców i ekonomicznego 
odbudowania zrujnowanych prowincyj. Po za 
granicami Anglii progr.m ten wywarł wielce 
korzystne wrażenie, dowodząc, że połowa na­
rodu angielskiego nie pragnie już wytrzebienia 
rasy Burów, ale porozumienia się z nimi na o- 
kreślonych warunkach.

Kronika.
Ltców, dnia 30 Sty cenią.

Kalendarzyk.
Piątek 31’ stycznia rz. kat. św. Piotra Nola 

sk i; gr kat. 18 stycznia św. Aftanazya P r Wschód 
słońca 7-i>9, zachód 450 Ostatnia kwadr . K a ­
lendarz słowiański Spitogniew

Sobota d. 1 lutego rz. kat. św. Ignacego 
B.; gr. kat. 19 stycznia św, Makarya Wschód 
Błońca 7 37, zachód 4 52. Kalendarz słowiański 
Żegota.

Niedziela 2 lutego rz. kat. N. M. P. Grom.; 
gr. kat. 20 stycznia św. Ewfymija Weł. Wschód 
słońca 7.85, zachód 4 54. Kalendarz słowiański 
Miłosława.

Namiestnik Laon hr. Pimński nie będzie 
udzielał w piątek zwykłych posłuchań dla urzę 
dników.

Zapiski osobiste. Michał Chyliński, wicepre­
zes Tow. dziennikarzy polskich, redaktor Ctasu, 
bawi we Kwowie.

Prof. Roman Zawiliński, znany autor roz­
praw krytycznych i przekładów literatur słowiań­
skich bawi we Lwowie.

Mianowania. Minister rolnictwa zamiano vał 
zarządcę lasów i dóbr skarbowych Ferdynanda 
Poluszyńskiego lustratorem lasów, a elewa leśni­
ctwa Józefa Nożyczkę asystentem.

Dr. Stanisław Slepowron Miłkowski został 
mianowany atłacbó przy konsulacie austro-wę- 
gierskim w Belgradzie.

Prezydent ministrów jako kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych powołał komisarza 
pow. Zygmunta Żeleskiego, do służby w minister­
stwie spraw wewnętrznych.

Minister handlu zamianował starszymi ko­
misarzami budów, w służbie technicznej poczt, 
komisarzy budownictwa: Józefa Perelli’ego we 
Lwowie, Józefa Mtlllera w Tarnopolu i VYłady- 
awa Gadomskiego w Stanisławowie.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł koncy- 
pistów namiestnictwa: Wiktora Rydla z Chrza­
nowa do Podgórza i dr. Piotra Barańskiego z 
Budek do Lwowa, a praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Stefana SIęka ze Lwowa do Chrza­
nowa i Stanisława Czerwieńskiego ze Lwowa do 
Rudek.

Rada tzM na krajowa zamianowała zastęp­
cami nauczycieli w szkoiach średnich: Michała
Sęka dla gimn św. Anny w Krakowie, J. Ma 
gierę dla gimn. św. Jacka w Krakowie. F . Ja­
nuszewskiego dla gimn. Ul, a Bron Piątkiewicza 
dla gimnazyum IV w Krakowie, Artemijego 
Chomyka i E. Cięglewicza dla gimn. w Brzeża- 
nach, G. Baumfelda dla gimn. w Stanisławowie, 
H. Habińskiego dla gimn. w Kołomyi, Wł. Adrya- 
nowicza dla gimn. U w Przemyślu, W. Zosia dla 
szkoły realnej w Stanisławowie; Tad Dropiowskie- 
go dla gimn. w Drohobyczu; Wiktora Z. Romań 
skiego dla gimn. w Jarosławiu, Eugeniusza J. Bie- 
ganowskiego dla gimn w Rzeszowie.

przeniosła zastępców nauczycieli szkół śre­
dnich: St. Pająka z Krakowa do gimn. w Jaśle, 
J. Stryszowskiego z Podgórza do gimn. w No­
wym Sączu, U. Osuchowskiego z Nowego Sącza 
do gimn w Bochni, J. Bohosiewicza z Kołomyi 
do gimn. w Złoczowie, J. Nowackiego zaakoiy real. 
gimn. I w Tarnopolu M. Bojarskiego a Drohoby­
cza do gimn. w Samborze, A. Despinoiz ze Lw o 
wa do gimn. w Jarosławiu, J. Krajnika z gimn. 
III do gimn, V we Lwowie, W. Osieckiego z 
filii V gimn. we Lwowie do zakładu głównego.

Sankcya cesarska Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyonowaną ustawę w sprawie sprzedaży 
gruntów na zachodnich i północno-zachodnich 
wałach fortecznych i kliku innych gruntów for- 
tecznych w Krakowie, dalej sankcyonowaną u- 
stawę o dokonaniu s, isu przedsiębiorstw prze­
mysłowych i rolniczych, wreszcie sankcyę uchwa­
lonej przez sejm galicyjski ustawy, mocą której 
udzielono radzie powiatowej w Mościskach po­
zwolenia na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
116.000 koron.

Bal w pałacu sejmowym, wydany wczoraj 
przez marszałku krajowego i hr. Krystynę z Tysz 
kiewiczow Potocką, świetnie zainaugurował sze­
reg większych zabaw w ciągu tegorocznego krót­
kiego karnawału i stanowił bez zaprzeczenia 
the greut event w kronikach karnawałowych sto 
licy i kraju całego. Koło godziny 10 zapanował 
wielki ruch w lwowskiej Quartiere St. Germain; 
długim szeregiem ciągnęły w stronę pałacu sej 
mowego wykwintne ekwipaże przywożące gości 
bało vych, którym przy wysiadaniu przypatrywała 
się licznie przea wydziałem krajowym nagroma­
dzona publiczność. Westybul, klatka schodowa i 
salony marszałkowskie były wspaniale przyozdo­
bione, co św adczyło o wykwintnym guśi ie go­
spodarstwa. Wnętrze pałacu przemienione byio 
w czarodziejski ogród kwu towy — jardin d hi- 
ver\ wzrok tonął w zielem krzewów podzwro 
tnikowych, wśród palm wysmukłych, barwnych 
kamelii i wonnych hyacyntów. U wejścia rozpięte 
były purpurowe, złotem tkane draperye, schody i 
chodniki pokrywały miękkie, pąsowe dywany, a 
na tle jaskrawej zieleni zarysowywały się wynio­
słe, białe postacie Mieczysławów i Bolesławów.

Gospodarz domu, przywdziany we wspania­
ły, czarny strój narodowy, witał u progu ze sta­
ropolską gościnnością przybywają ych gości, 
Wśród których widzieliśmy książąt kościoła, ary- 
stokracyę z rodu i ducha dygnitarzy rządowych 
autonomicznych i wojsko wy ech. Stawiła się w 
pełnym komplecie lwowska society, wybrańcy 
narodu, luminarze nauki i sztuki, przedstawiciele 
mieszczaństwa i ludu. Prócz Polnków widzieliśmy 
dostojników cerkwi i wielu posłów ruskich. U 
wejścia do salonów marszałkowskich witała go­
ści hr. Andrzejowa Potocka.

Niezwykle piękny, barwny, pełen życia i 
wesołości obraz przedstawiał pałac sejmowy ko­
ło godziny 12, kiedy ruch doszedł do punktu 
kulminacyjnego. Apartamenta ozdobione arcy­
dziełami mistrzów pendzla pławiły się w morzu 
światła elektrycznego, a w słodkiej, wonnej atmosfe­
rze rozlegały się czarowne dźwięki muzyki 15 pp. 
nad którą ster dzierżył jeżeli nie pierwszy, to je- 
deD z pierwszych dyrygentów wojskowych or­
kiestr p. F. Konopasek. Do najpiękniejszych ustę­
pów koncertu należały prawdziwie po mistrzow­
sku odegrane : „Polonez" Chopina, „Paria" Mo­
niuszki, „Norilla" Delibesa, urywki z „Opowieści 
Hoffmana" i „Grandę brillante Valse" Chopina.

Po obu stronach klatki schodowej ustawio­
ne były stoły dla biesialników, gdzie podawano 
zimne potrawy a la fourchette, w ostatnim salo­
nie był umieszczony wykwintny bufet dla tańczą 
cych. Ogólne było zdanie, że dawno już we Lwo­
wie nie tańczono na żadnej z wielkich zabaw 
tak ochoczo, dziarsko, z taką werwą i zapałem, 
jak wczoraj u państwa marszalkostwa; lwia 
część zasługi przypada dyrygentowi orkiestry, 
który przygrywał do tańca, jak dotąd nikt we 
Lwowie słowem po mistrzowsku.

O godzinie 2 w nocy podano kolacyę, na 
którą się złożyły : Rosolnik pomidorowy, culotto 
de beuf truffće a la jardiniśre; fromage z ba­
żantów ; pulardy; s a ła ta ; owoce mrożone na 
szampanie.

Z tańców najpiękniej wypadł mazur, w któ­
rym uczestniczył także marszałek; bardzo uroz 
mai eony m. był kotylion, podczas którego poda­
wano paniom prześliczne równianki kwiatów. 
W układaniu bukietów współdziałały córeczki p. 
marszałka.

Panie wystąpiły na wczorajszym balu we 
wspaniałych, drogocennych i bardzo gusto­
wnych toalptach. V\ barwach była wielka roz­
maitość. Nadzwyczaj bogatą i gustowną była toa­
leta p. marszałkowej, która miała jedwabną su 
knię srebrzystą, ubraną białymi koronkami; nad­
zwyczajnego uroku dodawały jej słynne, ol­
brzymie perły. Hrabina Stanisławowa Badeniowa 
była w bogatej sukni argentóe z powłóczystym 
trenem koloru Eiffel Hr. Mieczysławów a Pinińska 
wystąpiła we wspaniałej srebrzystej sukni moro­
wej. P. Pohorecka w białej sukDi jedwabnej, 
krytej czarnym tiulem z aplikacjami. Hr. Kazi- 
mierzowa Badeniowa miała jedwabną suknię 
gris perle, oraz gęsto nrylantami usiany dyadem 
P. Obtnłowiczowa miała jedwabną suknię z żół­
tego brokatu, ubraną chiyzantemami lilia; jej 
toaleta skrojona podług najświeższej mody, nale 
żała do najpiękniejszych. Panny Trzecieskie wy­
stąpmy w sukniach białych, haftowanych kwiata­
mi. Panny Jełowickie były w prześlicznych toa­
letach, ozdobionych filtrami i wstążkami; panna 
Jaksa-Chamcówna była w sukni białej z niebie­
sk im i aplikacjami.

P. Skrzyńska z N iz ó m a  byławżółtej sukni a- 
tłasowej, ozdobionej haftami. P. br. z Potockich 
Zamojska miała popielatą duchesse, pokrytą dro­
gocenną gipiurą i filtrami. P. Krzeczunowieżowa

była w sukni białej, haftowanej złotem, obszytej 
wolantami. P. Lange była w białej sukni z apli 
kacyami.

W  balu wczorajszym wzięło udział około 
tysiąca osób, wśród których zauważyliśmy naj 
wyż^ych dygnitarzy krajowych i stołecznych. 
Przybyli mianowicie: ks. arcybiskupi Bilczewski i 
Szeptycki, namiestnik hr. Pinióski, komenderują­
cy Fiedler, prezydent Tcuorzmcki z małżonką, 
D. Abrahauiowicz, Wt. Gniewos- prezydent Fried- 
lein, pp. Kotarbińscy, Obtułowiczowie, Merczyń- 
ścy, A- Górski, br. K Lipowski, br Christiani, 
wiceprezydent wyż. sądu Dylewski, konsul rosyj­
ski Pustoszkin, austryacki konsul ze Smyrny 
Hallenburg-Haller, dyrektor kolei L Wierzbicki, 
wiceprezydent Lidl, ks. Lubomirscy, hr. K . Bade- 
niowie, hi Aleksandrowa i Mieczyslawowa Pi- 
nińskie, hr. Tarnowska, pp. Skrzyńscy, panny 
Jełowickie z Wołynia. T. Pohoreccy, hrabiowie 
Roztworowscy, Sierakowscy, panna Tyzenhau- 
zówna, Kazimierzowie Zielińscy, T. Piłatowie, dr. 
Skałkowscy, dr. Wiczkowscy Zgórscy, Witoldo­
wie Lewiccy, prezydent Małachowski z małżonką 
i córką, wicepr. Michalski i Ciucheiń ki, oraz 
rada miejska niemal w komplecie, dr. Staniszew­
ski, dr, Paszkowski, dyr. Slęk, p. Jurjewicz z Wo­
łynia i wielu innych

Ochocze* tany trwały do białego ranka. 
Wczorajszy bal u pp, marszałkowstwa pozostali 
u uczes*ników zabawy na długo niezatarte wspo­
mnienia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piąteK dnia 31 styczn.8 19u2 w sali ratuszowej 
o godz. 5 dr. P. Chmielowski „Nasz dramat z 
ostatniej doby. — W zakładzie fizycznym (ul. 

Długosza 8) o godz. 7*30 prof. uniw. dr I. Za 
krzewski „Nauka o cieple (Stan krytyczny. Wil­
gotność powietrza)". - W szkole realnej (ul. Ka­
mienna 2) o godz. 7-30 dr. 8t. Witkowski „Ele­
mentarny kurs języka łacińskiego."

Na prowincyi w niedzielę dnia 2 lutego : 
Przemyśl: Dr. Z. Pazdro „Z przeszłości mie
szczaństwa polskiego11.

Z armii. Starszy miendent I klasy Franci­
szek Górtz z intendeniury X korpusu przeniesio­
ny w stan spoczynku, przyczem otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. Kapelanem 
II kl w rezerwie mi«uowyny ks. Mieczysław 
Bryczkowski z archidyecezyi lwowskiej w rezer­
wie 16 pp. Praktykantem weterynaryjnym w re­
zerwie mianowany Włodzimierz Czubaty z 15 pp. 
w 3 p. trenu. Do technicznej komisyi wojskowej 
przydzielony porucznik Jan Schaffer z 2 p. ari. 
avw. Przeniesieni: kapitan I klasy Stepanek Jó­
zef z 2 p. art. dyw. do 14 p. art. korp., rot 
mistrz I kl. Hugo br. De Pont-Wuligamoz z 2 p. 
drag do 5 uł., rotm. I ki. Emil Mayer z 3 do 5 
u ł, por. W. Eisenstein z 11 do 12 p. drag., podpor. 
Eugeniusz Gąsiorowski z 14 p. art. korp. do 4 
p. art. łort., kadet zastępca oficera Edward Te- 
schler z i p .  drag do 12 pp., lekarz pułkowy 
II kl. Erich Egger z 17 pp. do szpitala wojsk, 
w Krakowie; starsi lekarze: Fryderyk Kutta
z szpitala wojsk, w Krakowie do 17 pp., Fran­
ciszek Toczyski z szpitala wojsk, w Wiedniu do 
92 pp., Juliusz Vana z szpitala wojsk, w Wie­
dniu do 45 pp., Władysław Orłowski ze szpitala 
w Wiedniu do szpitala wojsk, w Komornie; 
akcesista prowiantowy Józef CrhoneK z magaz. 
w Wiedniu dci magaz. w Klukowie, Aiolf Rotter- 
man, ofieyaę aHrtrś t  'Przemyśla db Piotrowara- 
dyna, porucznik książę Peóro Orlóans i Bragan- 
za z 4 do 11 p. ul., lekarz pułkowy 2 k). Fran­
ciszek Lewicki z 14 p. huz. do 88 pp., Floryan 
Loboda z 13 p. uł. do 36 pp.,

Podporucznik Stanisław Krzepiński z 25 pp. 
otrzymał urlop na rok.

Pozwolono złożyć szarżę oficerską podpo­
rucznikowi Karolowi Różyckiemu z 9 pp.

Wyjaśnienie. Na podstawie § 19 ustawy 
prasowej — upraszam szanowną Reriakcę — 
z powodu notatki zawartej w nrze 20 w arty­
kule pod napisem: „Wiec techników11 — co do 
faktu tam podanego, odnoszącego się do rzeko­
mego ubrania w mundur aresztancki zostającego 
w areszcie śledczym technika Kobera - o umie­
szczenie następującego sprostowania:

Wedle urzędowej relacyi dyrekeyi zakładu 
karnego został inkwizyt Kober 26 bm. jako chory 
do szpitala zakłada karnego odstawiony i tamże, 
wedle obowiązującej instrukcyi zaopatrzony w bie­
liznę szpitalną, szlafrok i pantofle — zaś 
ubiór jego, w którym go dc szpitala oddano — 
poddany został ze względów hygienicznych de- 
synfekcyi.

W dniu 27 brn. po południu sprowadzono 
go ze szpitala do kancelaryi dyrekeyi <"la dozwo­
lonego mu widzenia się z ojcem, a tak samo też 
w dniu 28 bm. potrzeba było też do kancelaryi 
dyrekeyi go sprowadzić, o gdy" ubioru swego 
wówczas z powodu przeprowadzonej dezynfekcji 
nie mógł jeszcze użyć, zaś szt ital położony jest 
w podwórzu w znaczne odległości od kancelacyi 
dyrekeyi — musiano mu dać czystą kurtkę, spo­
dnie i czapkę z haliny z zapasu tych ubiorów 
znajdujących się w szpitalu na składzie dla re­
konwalescentów.

Lwów dnia 29 stycznia 1902.
Ck. nadprokurator państwa Woroniecki.

Zawieszenie orła na konsulacie rosyjskim 
we Lwowie odbyło się w czwartek o godzinie 10 
pr/.ed południem w obecności dorektora policji 
Scbechtla i komendanta placu gen. Panatowskie- 
go. Batalion piechoty i szwadron huzarów utwo­
rzyły szpaler i zamknęły dostęp dla publiczności. 
Po zawieszeniu orła przedefilowało wojsko przed 
komendantem placu i powróciło do koszar.

Zatwierdzenie potyczki miejskiej Wydział 
krajowy zatwierdził uchwałę rady m. Lwowa, po­
wziętą przed miesiącem, którą postanowiono za­
ciągnąć dodatkową pożyczkę, w kwocie 1,200.000 
koron, na pokrycie nadwyżki kosztów budowy 
teatru, rzeźni, wodociągów i innych inwestycyj 
miejskich. Pożyczka ta będzie zaciągnięta nie w 
formie obligacyj, lecz na skrypt dłużny, w jednej 
z tutejszych instyiucyj finansowych.

Kwestya pojedynków. Staraniem Czytelni 
katolickiej wygłosił w środę ks. prałat Lenkie­
wicz w stowarzyszeniu kupców i młodzieży han­
dlowej pogadankę o pojedynkach. Prelegent w 
obszernym odczycie przebiegł historyę pojedynku. 
Pojedynki przeszły dc nas z poganizmu. Kościół 
tolerował je z początku, ponieważ w „Sądach 
Bożych" miały nieraz wykazać niewinność obwi­
nionego.

Tak było w wiekach średnich; w XV wieku 
pojedynki na „Sądach Bożych" ustają, a nastę­
pnie wyłaniają się pojedynki t. zw. honorowe. 
Przeciwko tym występuje Kościół z całą stano­
wczością, a poszczególni papieże karzą klątwą 
tych, którzy w pojedynkach biorą udział. Papież 
Leon XIII wydał w r 1891 list pasterski w kwe-

styi tego średniowiecznego zwyczaju. Cbaraktery- 
stycznem jest, że, gdy w wojsku najwięcej jest 
pojedynków, to tacy wielcy wojownicy, jak Na­
poleon, Jan Sobieski byli bezwarunkowo przeci­
wni pojedynkom.

Ustawy austryackie karzą za udział w po 
jedynkach, lecz największą przeszkodą w ich wy­
plenieniu są honorowe sądy wojskowe. W ten 
spośób stanowisko duchownych wojskowych jest 
bardzo utrudnione. Prelegeni uważa pojedynek 
za zemstę osobistą, przyznaje, żc pojedynki tru­
dno usunąć, ale one są objawem pewnego zdzi­
czania społeczeństwa, braku wychowania, porno­
grafii i w obrazach i w literaturze. Od usunięcia 
tego należy zacząć naprawę stosunków.

Prelegenta nagrodzono hucznymi oklaskami.
Następnie prof. tiłąbiński wspomniał krótko 

o akcyi, jaka się zawiązała w naszem społeczeń­
stwie przeciwko pojedynkom.

Pogrzeb śp. Anieli Aszpergerowej odbył się 
w czwartek o godz. 3 popołudniu z domu żałoby 
przy u). Grottgera 1. 10 Osobny karawan wiózł 
wieńce których było kilkadziesiąt. Między innymi 
nadesłali wieńce: Teatr polski w Poznaniu, Sce­
na teatru krakowskiego, Dyrekcja i artyści te­
atru sosnowieckiego, artyści i artystki teatru 
krakowskiego, dyrekeya i artyści teatru miej­
skiego w Kaliszu, Ludw. Heller, Tow. dziennika­
rzy polskich, scena dramatyczna warszawska, 
dyrekeya teatru krakowskiego, artyści opery pol­
skiej we Lwowie, artyści lwowscy, rodzina Ele- 
ktorowiczów, koło literacko artystyczne we Lwo- 
wiu, wnuki i prawnuki, córka z mężem. W po­
grzebie wzięło udział parę tysięcy osób. Między 
innymi państwo Kotarbińscy i p. Knake-Zawadz- 
ki. Jako delegaci przybyli na pogrzeb: prezes 
Wereszczyński jako reprezentant koła literacko- 
artystycznego, prezydent Małachowski, wicepre­
zes Skrzyński, jako reprezentant towarzystwa 
dziennikarzy, p. Chołodecki jako reprezentant 
teatru miłośników sceny. Byli także pp. Dawid 
Abrahamowicz, Henryk hr. Skarbek, Emil hr. 
Potocki, dyrektor Pawlikowski i mnóstwo tea­
tromanów, którzy czcili śp. Aszpcrgerową. Śpie­
wał chór „Lutni". Nad grobem przemawiał pan 
W oleński.

Wykłady dr. Chmielowskiego we wtorek i 
w środę, na które tak licznie publiczność się 
zgromadziła, że do drzwi sali ratuszowej doci­
snąć się było trudno, obejn owały ocenę i stre­
szczenia dramatów aliegoryczno - symbolicznych. 
Najpierw omawiał prelegent utwory A. Święto 
chowskiego, który tylko w pierwszych swoich u- 
tworach był wyznawcą naturalizmu i umiarko­
wanego realizmu; później przestał hołdować tym 
kierunkom. Był on w Polsce pierwszy, który za 
czął zwracać się do wykazywania głębszych po­
budek rozwoju ludzkości. Najwierniejszym obra­
zem tej działalności Świętochowskiego jest d ra ­
mat jego „Duchy*, niedokończony, ale pomyśla­
ny głęboko i prawie doskonały pod względem 
formy i treści. Jest to dramat allegoryczno-sym- 
boliczny, dający się porównać z poematem wę­
gierskiego poety E. Madacha p. t. „Tragedya 
człowieka". W „Tragedyi" pierwszy człowiek- 
Adam odradza się w tych wszystkich ludziach, 
którzy tworzą epoki; tymczasem w „Upiorach" 
mamy jedną postać Ariosa, który występuje w 
trzech rozmaitych epokach świata i ludzkości. 
Świętochowskiemu zarzuci; prelegent, że przed­
stawiwszy w drugiej epoce życie koczownicze, 
w trzeciej odrazu daje nam kulturę ogromną. 
Brak nadto Świętochowskiemu cieplejszych tonów 
w dziełach i tern da się wytłomaczyć jego nie­
wielka popularność.

•jcem dramatów allegoryczno-symbolicznych 
jest Maeterlinck, który pierwszy porzuci! malo­
wanie charakterów, a za cel wziął sobie przed­
stawić nieświadome stany duszy. Wielki wpływ 
Mae ter lincka znać w „Sfinksie" Tetmajera. Po 
naśladowaniu Maeterlinck* zwrócono się do pier­
wiastku ludowego, narodowego. Tym duchem 
wieje „Zaczarowano koło“, „Rokita" i „Legion*. 
Najznakomitszym dramatem z tych jest „Legion*. 
Wyspiański wzniósł się w nim tam, gdzie stanęła 
stopa trzech największych naszych geniuszów. 
W „Legionie" przeprowadzoną jest idea, że duch 
poświęcenia jest potężniejszym od wszystkich po­
tęg materyalizmu.

W dalszym ciągu wykładał prelegent o po­
jęcie sztuka. Sztuka jest wrodzona w człowieku. 
Prawdziwy artysta przychodzi już artystą na 
świat. Młodym ludziom, którzy mają jaką taką 
strunę artystyczną wydaje się, że już są praw­
dziwymi geniuszami. Wpływ Maeterlincka znać 
także w początkowych utworach L. Rydla.

Do II kadencyi sędziów przysięgłych, która 
rozpocznie się 24 lutego wylosowani zostali na­
stępujący sędziowie przysięgli: Podwiński Wa­
cław, dyrektor kraj. związku naft. Fabian Izaak 
Oskar, ajent handlowy, Olearczyk J. właść. realn. 
Żółkiew, Brandler Nathan. wł. realn. Darowski 
Bolesław, emer. inspektor kolejowy, Karmański 
Marcin, rolnik, Basiówka Łuszczkiewicz Napo­
leon, inżynier. Mtlller Jan właściciel dóbr, Bły­
szczy wody. Abrysowski Julian, kupiec. Bader 
Józef ajent handlowy. Zagórski Wład. wł. dóbr, 
Baranie perełki. Makarewicz Juliusz artysta ma­
larz. Kamieniobrodzki Adolf budowniczy. Gall 
Maurycy wł. realności. Korajski Jan, budowni­
czy. Onyszkiewicz Józef, notaryusz. Kandel Her­
man wł. realn. Dr Horwath Adam, adwokat. 
Kurzweil Józef, dzierżawca dóbr, Łuczyn. Weber 
Ludwik em. komisarz magistratu. Ehrbar A. J. 
aptekarz. Mravincsies Czesi. urzędnik Banku 
kraj. Ettinger Salom, właśc realn. Badowski J. 
jUbiier. Goldhammer Jau wł. folwarku, Nawarya. 
Wojnarowski Stan. dziennikarz. Berger W. ku ­
piec Dydyński Michał kupiec. Karczyński St. 
rolnik, Basiówka. Rosner Izaak wł. realności. 
Fryling Zygmunt dziennikarz. Ihnatowicz Jan ku­
piec Winnicki Fr. zarządca lasów, Brzuchowice. 
Drozdowski Józef wł realn. Uhnów Lasko Hen 
ryk wł. realn. Zamarstynów.

Na zastępców sęclziów przysięgłych wy oso- 
wani zostali: Cichoszewski Stan. urzędnik Banku 
dla bandlu i przemysłu. Łyszkiewicz Stel. Szeli­
ga inżynier. Gutwiński Ant, wł. realn. Dr. Stan 
Fuchs. Di. Margasz Wład, adwokat kraj. Eher 
mann Wilh. buchalter. Kunicki Ant. budowniczy. 
Chrząstowski Piotr kupiec Bielański Kazimierz 
szewc.

Z „Lutni". Tow śpiewackie „Lutnia" od­
było w środę walne zgromadzenie pod przewo­
dnictwem prezesa dr. Czernego. Zdano sprawę 
z całorocznej działalności towarzystwa Chór to­
warzystwa brał często udział w obchodach na­
rodowych. W szkole śpiewu chóru kształciło się 

ubiegłym roku 5 stypendystów, 14 uczniów
inzp.nnin.

własnego domu towarzystwa wynosi 3923 koron. 
Czh nków „Lutni" jest 240, z tego czynnych 75. 
Wydziałowi tow. udzielono absolutoryum. Pre­
zesem obrano ponownie dr. K arola Czernego; 
wybory członków wydziału odbędą się w naj 
bliższych dniach.

Aresztowano R. Michałowskiego, czeladnika 
szewskiego, który na ul. Żółkiewskiej wywołał 
ogromną awanturę, a następnie rzucił na M. 
Vdila bańką w głowę i zranił go ciężko.

Krwawa bójka. Na Zamarstynowie w demu 
przy ul. Krzywej posprzeczało się dwóch wy­
rostków o gołębie. Jeden z nich dobył w końcu 
noża i pchnął towarzysza trzy razy w rękę a raz 
w bok prawy. Rannego Czajkowskiego opatrzyło 
pogotowie stacyi ratunkowej, a niebezpiecznym 
wyrostkiem zaopiekowała się polieya.

Porzucony dziewczynkę 3-letnią znalazła we 
Lwowie w środę około 3 godz. po połołudniu na 
Podzamczu A. Burzeinska, córka banmistrza. 
Dziewczynka jest blondynką, o niebieskich oczach, 
ubrana w dwie sukienki. Stwierdzono, że dzie­
cko porzuciła jakaś żydówka około 40 lat licząca.

Usiłowała otruć się Wiktorya B,, służąca 
u p. Zofii M. zamieszkałej przy ul. Kaźmierzow- 
skiej. W zamiarze samobójczym zażyła jakiejś 
trucizny. Gogolowie stacyi ratunkowej wypom­
powało jej żołądek i odstawiło do szpitala. Tam 
oświadczyła desperatka. że wypiła rozpuszczoną 
w wodzie sól, do czyszczenia naczyń, ponieważ 
jej pani, u której służyła, groziła, że za jakieś 
przestępstwo oskarży ją w policyi.

Stan pogody w Europie. Sp^wozdame sta­
cyi meteorologicznej w Wiedniu noluje: Riva
-  0 9  pogoda. Tryjest -J- 5*4 pochmurno Abazya 
+  5 6  pochmurno. Palermo + 1 1 -0  pogoda. Ne­
apol +  7-5 pochmurno. Nizza + 5 1  pogoda. 
Stockholm — 0'3 pogoda. Petersburg --3 -3  po­
chmurno. Warszawa +  2-6 pochmurno. Konstan­
tynopol +  8 5  pochmurno. Przegląd ogólny: De- 
presya barometru, jaka wystąpiła wczoraj nad 
wyspami brytańskiemi, pogłębiły się znacznie, 
podczas gdy minimum północne nieco się zniży­
ło. W  miejsce minimum, jaKie było wczoraj po­
nad domym Dunajem, wystąpiło maiimum. Na 
południowym zachodzie panuje pogoda mglista i 
skłonna do opadów śniegowych, na wschodzie i 
południa przeważnie ciepło. Temperatura na za­
chodzie podwyższyła się, na wschodzie spadła.

*
Z poezyj nadczłbwieka.

Gdy biorę pióro dziś do ręki,
To słyszę dziwne jakieś dźwięki.
Te dźwięki żółto-purpurowe 
Wtrącają w chaos moją głowę,
A na dobitkę w mojej duszy
Ktoś młotem rdzawym głos twój głuszy,
Twój głos, ten niebiesko-bury!
I wstają w oczach moich chmury...
Chmury różowe i zielone 
Pędzą wciąż w prawą lewą stronę, 
Zlatują na dół — tak, do góry 
I pokazują swe pazury...
Więc niema, niema już sposobu!
To eter, słońce.. Twój do grobu

X . X .
L r  s to w a r z y s z e ń .

Walnę zgromadzenie akademickiego Koła 
tow. „Szkoły ludowej" odbędzie się w piątek 
c l  bm. o godz. 7 wieczór w gma :hu uniwer­
sytetu.

Colosseum Thorna. Od 16 stycznia senza- 
cyjny program nowości. Wyścigi ' cyklistów na 
równi pochyłej trupy Hoods, senzacyi teatru Al- 
hambra w Londynie. Morcaschani piękna kreolka, 
słynna śpiewaczka barytono va. Les 4 Colmi’s, 
tańce kinetoskopowe. Les 2 CabiacA, akrobaci 
flegmatyczni. Lola Durban, subretka operetkowa. 
N. hromos pozy i tańce poliehromowe. Les 
Suarez hiszpańscy tancerze. La petite Laurette, 
chanteuse franco napolitaine, Bioskop amerykań­
ski 1) Syn marnotrawny, 2) Bramin i motyl, 3) 
Straż pożarna

Bilety wcześniej są do nabycia w b:.-rze 
dzienników Plohna, ui. Karola Lu. wika 9

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczo. ‘m. 
Co piątku High-Life.

i uczennic.
Przychodu w ubiegłym roku było 6359 ko- 

, wydatków 4995 koron Fundusz budowyron

Sztuki piękne.
Opel a. Wczorajszy występ śpiewaczk1 pny 

W yns w „Carmenie" budził ogromne zaintereso­
wanie u naszei publiczności, która już widziała 
i słyszała niejedną znakomitość w tej partyi, a 
zwłaszcza u tych, którzy niedawno słyszeli Car- 
menę w znakomitej interpretacyi pny Bel Sorel.

Otóż ogólnie biorąc przyznać musimy, iż 
pna W yns doskonałe opracowała tak głosowe 
jak i scenicznie całą tę partyą i przeważnie u- 
trzymuje się na wyżynie artystycznej; chociaż 
głosowo na górze me wszędzie zadowalnia na: 
pna W yns, to jednak pięknem frazowaniem, sma 
kiern artystycznym przy pomocy rafinowanej ko- 
kieteryi i wielkiej muzykalności umie słuchacza 
zająć a nawet miejscami porwać Poznać w nie 
artystkę a zwłaszcza „paryską" na każdym kro’ 
ku. Podnieść należy również piękne niskie tony 
i doskonałą dykcyę.

Publiczność, która teatr szczelnie zapełniła, 
zrazu chłodno się zachowywała, dopiero w dal 
szych aktach poznała się na artystce w całen 
słowa tego znaczeniu. Entużyazmc jednak jak t 
pny Biel Sorel nie było; również słów oficera 
„Carmen jest piękną i młodą" nie należy u pny 
Wyns brać na seryo 1 (M).

w e^ertoar lwowskiego tea tru  wiejskiego:
W piątek „Cyganerya*, opera w 4 akt. P 

Pucciniego.
W sobotę „Tamten", sztuka w 5 aktach J 

Maskoffa.

Repertoar teatru miłośników sceny.
V sobotę po raz 1 „Jak się śmieją i pła­

czą we Lwowie", wodewil w 6 obrazach Danie­
lewskiego. Muzyka Sonnenfelda.

W niedzielę po południu „Karmaniol", ope 
retka Moniuszki. Rozpocznie „Przed śniadaniem11 
komedya Fredi y.

W niedzielę wieczorem „Ulicznik paryski" 
komedya w 4 aktach z francuskiego. Rozpocznie 
„Dobrodziej", sztuka Bolesławicza.

Repertoar teatru w Krakowie.
W sobotę „Cymbelin" Szekspira.
W Niedzielę po południu „Jasełka", wieczo 

rem „Cymbelin"

NA KARNAWAŁ! Jed M 1 ha erów.
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Z  K R A K Ó W  A.
(T eltfo n t m i pocz;ą  .

— Jak się pokazało, woźny redakcyi Itustt a - 
eyi Polskiej, Józef Kwiatek, który usiłował przy­
trzymać złodzieja, dobierającego się do szuflady 
biurka redakcyjnego, utrzymał 7 ran na głowie, 
zadanych tępeiu narzędziem, 5 większych a 2 
mniejsze. Prócz tego ma on wykręconą rękę. Jak 
dotychczas, jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Wczoraj przesłuchiwał go sl.-rszy komi­
sarz policyi p Balicki. Kwiatek twierdzi, że po­
kaleczył go „ten pan, <■/'. chodził do p, redaktora i 
robił rachunk z p. redaktorem1'. To samo po­
wiedział Kwiatek do żony, gdy po wypadku przy 
szedłszy do przytomności, zdołał dowlec się do 
swej izdebki stróża. Dodaje, że napastnik pobił 
go gałką, na której była owinięta guma. Na za 
pytanie, czy był to jaki robotnik, czy parobek, 
odpowiada. Nie, ten ,pan“. Podał on takie po­
zytywne fakta, że napastnik będzie zapewne 
wkrótce schwytany.

— W Krakowie przytrzymano w czwartek 
11 emigrantów. Prowadzili icii dwaj naganiacze 
Dym Natan izraelita, z Liska i Tomasz Ciołek z 
Głogowa.

— Przed zwyczajnym trybunałem karnym 
rozpoczęła się w czwartek ciezawa rozprawa 
przeciw Józefowi Majewskiemu, byiemu ekono­
mowi i agentowi rozmaitych towarzystw aseku­
racyjnych, np. Victoria w Berlinie i zastępcy ró­
żnych firm bankowycli peszteńskich, berneńskich, 
bazylejskich itp Majewski oskarżony jest o 15 
taktów sprzeniewierzenia, skw hfikowanych jako 
zbrodnia sprzeniewierzenia i o 4 fakty przekro 
czenia przez oszustwo. Sprzedawał on losy za­
graniczne na raty, zbierał ubezpieczenia życiowe 
itp., a pobranych rat itp. nie odsyłał do wzmian­
kowanych banków, lecz zatrzymywał dla siebie. 
Obw.niony twierdzi, że pobrane kwoty m.ał za 
miar zwróeic, nie posiada jednak żadnego mają­
tku. Na miększą dtratę naraził jednego z tu- 
tejszycn zegarmistrzów.

Z  W A B N Z A W Y .
(Pocztą).

— Warszawski korespondent Czasu pis^e: 
Jenerał Czertków rozesłał niedawno zaproszenia 
na bal w zamku do różnych osób wybitnych z 
polskiego cpołeczeńsiwa, głównie arystokracyi. 
Zaproszenia zaadresowane były w języku rosyj­
skim wyłącznie, zawierały jedną tylko datę sta 
rego stylo i brzmiały do tego stopnia jako urzę­
dowe pismo, że nawet odpowiedzi polecono a- 
dresować do... dyżurnego oficera. Oczywiście je­
nerał Czertków, który jest wielkim panem i je­
dnym z najstarszych arystokratów rosyjskich, mc 
mógł sam być inieyatorem podobnego pomysłu. 
Podsunąć go musiał ktoś — zbyt gorliwy. Re­
zultatem balu oczywiście — fiasco. Arystokracya 
jest oburzona na to wprowadzenie rusyfikacyi do 
życia towarzyskiego. Panie odpowiadają krótko: 
.Je riaccepte pas"] panowie jak na „powiastkę4* 
(wezwanie) do sąd u : „z p o | odu słabości i t. d.

Warszawskie pisma, dziś do Lwowa na- 
deszłe zamieszczają następującą notatkę: Wczo­
raj w zanrkn u głównego naczelnika kraju gen. 
M. I. Czertkowa i małżonki jego odbył uę v. spa­
niały i liczny bal, który zakończył się o godzinie 
5 rano. Bal był mauguracyą odnowionych apar­
tamentów po długoletniej przerwie, ostatni bo­
wiem bal w zamku odbył się przed laty kilku­
nastu, za ezasów gene rał-gnbematora H um

— Donosiliśmy już, że zmarły przed kilku 
uAstu dmami w Warszawie Joachim Steru, za­
pisał warszawskiemu towarzystwu dobroczynno­
ści kilka legatów, wynoszących razem pokaźną 
sumę 200.000 ru! li. Obecnie jednak, gdy treść 
tych legatów bbżej poznaną została, pisma War­
szawskie występują przeciw ich przyjęciu i cały 
zapis Sterna, nazywają niemoralnym. Legaty Ster­
na mają wyłącznie na celu pożytek jego współ­
wyznawców żydów i to pożytek zbyt szeroko po 
jęty. Tak n p. jeden legat opiewa: „Mianując 
warszawskie towarzystwo dobroczynności swoim 
spadkobiercą, warunkuję, aby (pomięuzy innem 
rozdzielało corocznie w dniu mojej śmierci, z 
procentu od kapitału, rubli sto między dwie słu 
żące katoliczki będące w obowiązkach jako 
młodsze lub też do wszystkiego: jednej rb. 60 
za 6 lat lub dłuższej służby bez przerwy, a |dru 
giej za 4 lata lub dłużej służby bez przerwy u 
jednego i tego samego „kawalera wyznania moj 
żeszowego, lub też u jednych i łych samych 
państwa wyznania mojżeszowegou. Zdaje się, że 
myśl takiego zapisu zrodzić sie mogła tylko albo 
w umyśle człowieka niepoczytalnego, albo też 
człowieka, który za pomocą swego złota jchcia* 
jeszcze i po śmierci przez całe wieki roz.-iewać 
w społeczeństwie ziarno trucizny moralanej. Te 
statorowi w adimem być musiało, że religia ka­
tolicka zabrania służyć członkom swego Kościoła 
u żydów. Wiadomo następnie, czem jest młoda 
dziewczyDa w siużbie u żyda kawalera. Wątpić 
tedy należy, czy znalazłaby się służąca nawet z 
oośród takiej kategoryi, które idą w służbę do 
żydów, a któraby chciała przyjąć nagrodę pu­
bliczną za swoją służbę kilkoletnią u kawalera 
żyda. Ta nagroda byłaby dla niej wieczne *n 
piętnem hańby, przyjętem publicznie, a dobro­
wolnie.

— Czytamy w K ur jerze Warszawskim-. 
Zamożniejsza publ-ezność warszawska w r. b 
stanowczo nie pojedzie do wod i letnisk niemie- 
ck ch. Wmle rodzin, które odda w na stale w lato 
udawały się do Niemiec, obecnie już wchodzi w 
układy z właścicielami will w bliższej okobcy 
Warszawy, w celu wcześniejszego upewnienia się 
o mieszkania wykwintniejsze. Jak nas zapewnia­
no, liczne umowy już zostały zawarte. Wielu 
stałych bywalców lelnisk niemieckich zawiado­
miło też przedsiębiorców wilogiatury, J  umów 
komornialnych w r. b. nie odnowią.

— Urzędownie ogłoszono interpretacyę u 
stawy o żydach, że żydzi, którzy przeszl. na 
wyznanie chrześcijańskie, nie mogą uzyskać pra 
wi zamieszkania w miejscowościach państwa ro­
syjskiego, w których żydom wzbronione jest 
osiedlanie.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie sytuacyi parlamentarnej donoszą 

z Wiednia, iż rokowania dr. Koerbera i dr Har- 
tla z posłami niemieckimi i czeskimi w sprawie 
uniwersytetów czeskiego i niemieckiego na Mora­
wie będą niewątpliwie pomyślnym skutkiem u 
wieńczone. Rząd złoży w komisy, budżetowej o- 
świadczenie, że sprawa ta nie inaczej załatwiona 
zostanie, aniżeli za zgodą obu stron. Co do gi- 
mnazyum polskiego w Ceszynie. oświadczy rząd 
że po utworzeniu ósmej klasy w tern gimnazyum, 
co nastąpi już w roku przyszłym, upaństwowio­
ne ono zostanie. Na r. 1902 wyznaczona oędne 
odpowiednia subweneya.

Telegramy i teiefonematy.
K o ło  Poluk le.

W iedeń 80 stycznia.
Kolscy członkowie komisyi budżetowej pod 

przewodnictwem prezesa Koła p. Jaworskiego 
odbyli dziś óiuższą Daradę, której rezultatem 
było dać odmowną odoowiedż na propozycyę 
potćów niemiecki, h

P. Jaworski udał s ię  o godzinie 12*30 do 
hrabiego Stiirgha, który prowadzi rokowania 
imieniem posłów niemieckich i oświadczył, ż~ 
Polacy zgodzili się tylko na równe traktowanie 
niemieckiego gimnazyum w Fryuku z gimnazyum 
poiskiem w Cieszynie, stanowczo jednak muszą 
odmówić przyjęcia propozj cyi niemieckiej co do 
gimnazyum w Cylei i Opawie, albowiem Polacy 
nie dopuszczą do zmiany stanu posiadania naro­
dowości słoweńskiej i czeskiej.

jKluby i kom isje.
W iedeń 80 stycznia.

Na wczorajszem posiedżeniu kom,nys budże­
towej, po przemówieuiach pp. Górskiego, Roma 
nowicza i Romańczuka, z którycb dwaj pierwsi 
polemizowali z RomanczuKiem w kwesiyi podz.a- 
ł j  galicyjskiej rady szkolnej na 2 sekc/e, zabrał 
głos referent Starzyński, który również wystąpił 
przeciw podziałowi rady szkolnej na 2 sekeye 
polską i ruską. Referent poited w końcu do przy­
jęcia wszystkie w ciągu dyskusyi posiawioDe re 
zolucye. między innemi domagające się podwyż­
szenia kwot na utrzymanie pomników history­
cznych i zabytków sztuki. Następnie zarząd cen­
tralny przyjęło i przystąpiono do obrad nad roz­
działem „Szkolnictwo luuowe44.

P. Heroid omawiał obszernie stosunk , pa- 
Dujące w szkolnictwie ludowem Da Ślązku i o- 
świadczył, że czeskie i polskie szkoły ludowe na 
Slązku nie odpowiadają zasadom pedagogicznym 
i przepisom artykułu 19 ustaw zasadniczych.

Slązka rada szkolna tak jest zestawiona, że 
nie zawiadują w niej wcale członkowie z czeskiej 
i polskiej narodowości. Z tego wypływa, że od 
śiązkiej rady szkolnej nie można oczekiwać po­
prawy stosunków. Czesi i Polacy mają prawo, 
aby byli reprezentowani w tej radzie szkolnej. 
Mówca oświadcza, że jego stronnictwo Dynajmniej 
nie myśli tolerować podobnych stosunków w 
szkolnictwie ślązmem i domaga się przeprowa­
dzenia lam organizacyi takiej, jaKa jest w Cze­
chach i na Morawie. W końcu domaga się mó­
wca przyznania prawa publiczności czesuiej szkole 
prywatnej we Wiedniu, im.eDia Komeńsky’ego.

Poseł Kozłowski uskarża się na brak nau­
czycieli w Galicyi, ubolewa, że rząd nie utwo­
rzył seminaryów nauczycielskich w Białej, ani w 
Nowym Sączu, ani też w żadnej innej miejsco­
wości we Wschodniej Galicyi Mówca podnosi, 
że Gniicya juz  wiele uczyDiła, sejm galicyjski już 
czterokrotnie podwyższał płace nauczycieli, a 
państwo ze swej strony nic me robi. Mówca od­
piera zarzut, jakoby nassą winą było, że liczba 
obowiązanych a nie uczęszczających do szkoły 
dzieci jest znaczna, Frekwencya dzieci 3 razy 
obecnie jest większa niż w r. 1868, kiedy to ra- 
aa szkolna galicyjska objęła zarząd spraw szkol­
nych. Nie można przypisywać winy rządom abso­
lutnym, bo i obecny rząd nic nie czyni, aby po­
większyć liczbę seminaryów nauczycielskich, po ­
starać się o ich Lpszą dotacyę i utworzyć szko­
ły ćwiczeń.

Mówca wskazuje na to, iż Polacy na Ślą­
sku nie mają ani żadnego seminaryum nauczy­
cielskiego ani żadnego reprezentanta w śiązkiej 
radzie szkolnej Dla oDccnego ministra oświaty 
mówca żywi wiele syinpatyi, jako dla Niemca, 
który mimo to ma żywe poczucie w ocenieniu 
potrzeb narodowości, ale wobec miDistra skarbu 
jest minister oświaty za słaby. Mówca zwraca 
uwagę, że liczba mil kwadratowych i miejscowo­
ści, Da którą przypada w Galicyi jedna szkoła 
średnia i jedno semmaryum nauczycielskie jest 
w tym kraju największa z całej A ustryi; mimo 
to mówca nie znalazł w budżecie pozycyj, któ- 
reoy dążyły do zaradzenia temu. W końcu do­
maga się założenia specyalnego semmaryum na­
uczycielskiego dla kształcenia nauczycieli wiej­
skich.

P. Starzyński żąda podwyższenia subwencyi 
na ludowe wykłady uniwersyteckie we wszyst- 
kicn miastacn, które posiadają uniwersytety, do 
maga się również subwencyj dla kilku stowarzy­
szeń naukowych we Lwowie i Krakowie.

P. Romańczuk uskarża się na brak ludo­
wych nauczycieli ruskich w Galicy . Wielu azitół 
nie można otworzyć dla braku nauczycieli, przy­
czyną tego jest zbyt mała ilość seminaryów na­
uczycielskich w Galii yi. Seminaryów ruskich nie 
ma, a nawet tak zwane zakłady utrakwistyczne 
mają charakter przeważnie polski. Polemizując 
z p. Starzyńskim wykazuje mówca, że nawet 
w sprzeczności z ustawą krajową w szkołach 
czysto ruskich, gdzie uczęszczają dzieci wyłą­
cznie ruskie język polski jest obowiązujący ze 
szkodą dla ogoinego wykształcenia. Mówca w 
końcu stawia, rezolucyę, domagającą się znacz­
niejszej subwencyi dla towarzystwa imienia 
Szewczenki.

P Barwiński uzasadnia! konieczność re­
formy zakładów kształcąych nauczycieli, doma­
gał się pomnożenia posod głównych nauczycieli, 
zakładania seminaryów nauczycielskich, domagał 
się zaprowadzenia ruskich klas równorzędnych 
w semmaryum w Gzerniowcach, ruskich szkół 
w Przemyślu, Zaleszczykach Ud,

P. Fuchs wniósł rezolucyę, wzywającą rząa 
do przedłożenia wniosków, dążących do obmy­
ślenia środków, któreby odpowi idały potrzebom 
szkolnictwa ludowego w poszczególnych krajach 
koronnych.

Po przemówieniach pp. Povszego, d’Elverta, 
Lemischa i Vukovicsa obrady przerwano. Na­
stępne posiedzenie dziś.

W iedeń f>( stycznia. 
Kouisya budżetowa prowadzi dziś dalszy 

ciąg dyskusyi nad „Szkolnictwem ludowem." 
Przemawiali pp. Kurz i Pernerstorfer. Podczas 
przemówienia Pcrnersto. fera przyszło do ż;wej 
wymiany słów między mówcą a p. Fuchsem.

Sytuacja parlam entarna.
W iedeń 3<> stycznia.

Na pierwszem posiedzeniu Izby posłów wnie­
siony zos tan ie  n ag lący  wniosek socyalistów w 
sprawie katastrofy kopalnianej w Gniewinie, na­
stępnie wszechniemcy wznowią swój w niosek na­
gły o wyrażenie sympatyi Boerom, co wywołać 
może dłuższą i drażliwszą dyskusyę, a nadto 
wnioski te przewleką załatwienie spraw stojących 
na porządku dzieDnym.

S e j m  w ę g le r s k  i .
B n d a p e u i  30 stycznia* 

Sejm węgierski obradował wczoraj w dal­
szym ciągu nad budżetem. P. Lindner omawia 
stanowisko Sasów siedmiogrodzkich i wyraża 
ubolewanie, że przyrzeczem* z lat io61 i 1865, 
w kwestyi narodowościowej, dotrzymano tylko 
wobec Chorwatów, a nie tazże wobec innych 
narodowości na Węgrzecn

P. Pichler w oła: Idźcie do Poznania 1 W iel- 
ka wrzawa wśród Sasów i wołania : Nie chcemy 
opuszczać naszej ojczyzny, zresztą nieodpowia- 
damy za to, po się dzieje gdzieindziej. (Gromkie 
oklaski na prawicy. Długotrwała wr-s.* a).

P. Lindner (wśród dalszej wrzawy) mówi: 
Sasi nie mają żadnych dążeń sepaiatycznyub, 
nie grawitują też ku żadnemu pansiwu zagrani­
cznemu, przeciwnie, uzni ją jednolitość Węgier, 
jako państwa, węgierski język państwowy i he­
gemonię narodu węgierskiego, ale me uznają su- 
premacyi, ani też bezwzględnego panowania wę­
gierskiego. (Wielka wrzawa na skrajnej lewicy 
Wiceprezydent przywołuje mówcę do porządku). 
Sasi — powiada dalej Lindner — żądają otwar­
cie liberalnej gwarancyi za ścisłe przeprowadze­
nie ustawy o narodowościach, Od innych stron­
nictw tego spodziewać się nie mogą Od mch też 
dzinlą ich zasadnicze różnice

Na tern posiedzenie wśród wielkiego poru­
szenia zamknięto.

B a d a p e u t  30 styczn.a 
Na końcu wczorajszego posiedzenia sejmu 

węgierskiego przyszło jeszcze do bardzo burzli­
wych scen. Poseł Vaszonyi protestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby obraził arystokracyę. Skrajna 
lewica zarzuciła Vaszonyiemu, że podczas zna­
nych demenstracyj ulicznych zwróconych przeciw 
uiemu, ze strachem ukrył się. Vasz>)nyi nazwał 
ten zarzut kłamstwem, za co prezydent przywo­
łał go do porządku. Skrajna lewica wznosiła 
przy tern okrzyki: „Precz z Vaszcnyim, niech się 
stąd wynosi.“ Z powodu wielkiej wrzawy prezy­
dent zarządził 5-minutową pauzę. Gd? wrzawa 
mimo to nie ustawała, prezydent posiedzenie za­
mknął.

Parlam ent niemiecki. 
B erlin  30 stycznia. Parlament nie­

miecki obradował wczoraj w dalszym cią­
gu nad t. zw. wnioskiem tolerancyjnym 
centrum, douu gającym się wydania usta­
wy państwowej, zapewniającej wolność 
religijną w Niemczech. Po przemówieinach 
kilku posłów dyskusyę zamknięto, Dziś 
będzie Się toczyła rozprawa nad nowelą 
wćdczaną.

B erlin  80 stycznia. W toku obrad 
w parlamencie niemieckim nad interpela- 
cyą stronnictwa centrum w sprawie znie­
sienia ustawy banieyjnej przeciw zakono­
wi 00 . Jezuitów zabrał także głos prezes 
Koła (.( Iskiogo ks. Radziwiłł i powiedział 
mniej więcej: Ustawa ła jest smutną po­
zostałością z okresu walki kośoielno poli 
tycznej. Dopóki pozostałość ta nie zosta­
nie usuniętą, dopóty me będzie mogło być 
mowy o zupełnem uspokojeniu ludności 
katolickiej w cesarstwie i dopóty czuć się 
ona będzie pokrzywdzoną. Ludność kato 
lioka mus> uważać to za nieznośnie do­
tkliwe dla kościoła katolickiego, iż pań­
stwo chce o tern stanowić w jaki sposób 
kościół ma wykonywać swój suwerenat w 
dziedzinie należ cej wyłącznie do niego.

B erlin  30 stycznia. Z powołaniem 
się na wczorajszy artykuł „Vorw&rtsu“, 
zawierający rozporządzenie sekretarza s ta ­
nu ula marynarki, ogłasza „Nordd. Allg. 
Z tg * dosłowną treść tego zarządzenia i 
pisze: Rozporządzenie to poleca departa
mentom i oddziałom urzędu marynarki 
przedsięwzięcie rooót przedwstępnych dla 
mającego być w zimie r. 1904 na 1905 
wmesionem przedłożenia w sprawie wy 
budowania tych okrętów, których budowę 
pierwej odrzucono. Nie ma w tern nic no­
wego, albowiem reprezentant rządu w 
przemówieniu swem z okazy i ówczesnego 
przedłużenia flotowego zapowiedział prze 
eież przedłożenie dodatkowe.

B e r l i n  30 stycznia. W komisyi 
budżetowej parlamentu niemieckiego p. 
Muller omawia wczorajszy artykuł wstę­
pny „Yoiwartsu* o rzekomem przygotowa- 
n u nowego przedłożenia flotowego ze 
stron u rządu niemieckiego. W artykule 
tym wydrukowano też rozporządzenie se- 
kłetarwh sianu urzędu marynarki. Sekre­
tarz stanu dla marynarki Tirp.tz stwier­
dza, że ogłoszone rozporządzenie jest au­
tentyczne i ubolewa z powodu niedyskre- 
oyi a właściwie kradzieży z tajnych

aktów. Zresztą rozporządzenie to nie za­
wiera nic nowego i jest tylko kousekwen- 
eyą stanowiska wobec ustawy flotowej.

H e jm  p r u s k i .
B e r l i n  30 stycznia. Sejm pruski 

obradował wczoraj nad budżetem mini­
sterstwa rolnictwa W ciągu dyskusyi za­
pytywał p. Goldschmied ministra rolnictwa, 
jak można wytłómaczyć to, iź. nieustannie 
słychac^ sunred rolników na zle czasy, 
s k o r o  i ro k i  1902 tj. do caw li zawar­
ciu łakh .tów  handlowych dochody rol­
nictwa zwiększyły się ■> 37 prc.

Minister rolnictwa Posadowski w dłu­
gim wywodzie wyłuszczał obecny stan 
rolnictwa Omawiał między innemi spra­
wę importu maoła, przyczem zaznaczył, 
że naprzód trzeba się starać mieć u sie 
bie dobrt masło, a potem dopiero będzie 
możne mi wić o eksporcie.

P. Eynern zt znaczył z zadowoleniem, 
że cała Izba stwierdziła konieczność za­
prowadzeni,! cła od środków żywności. 
M zwća spodziewa się, że rząd ze swej 
strony w odpowi dni sposób poprze tę 
sprawę.

Podbielskt oświadczył je.zcze w cią­
gi1 dyskusyi że rząd z ca*ą s:anowczo 
ścią oświadcza się przeciw wszelkiemu 
otwieraniu granicy dla przywozu bydła, 
gdyż przez to groziłoby niebezpieczeństwo 
zarazy dla bydła niemieckiego.

P a r l a m e n t  f r a n c i u k l
P a r y ż  d. 30 stycznia. Na wczoraj­

szem posiedzeniu Izby deputowanych przy­
jęto ustawę o czasowe dopuszczenie im­
portu zboża, w brz ieniu uchwa,łonem przez 
senat.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
ustawą, dotyczą-ą ustanowienia czasu pra­
cy wr kopalniach. Za zgodą rządu uznano 
nagłość w traktowaniu tej sprawy. Dep. 
Bassly przemawiał za 8-godzinnym cza­
sem pracy, dep, Guillan natomiast zwal­
czał ustanowienie 8-godz. dnia pracy dra 
górników, wyrażając przekonanie, że nie 
ma powodu, aby górników inaczej trakto 
w?-ć jak innych robotniKów. Dep. Demain 
sądzi, że ustanowienie dnia pracy bez ró­
wnoczesnego unormowania minimalnej pła­
cy jest rzeczą nieodpowiednią. Dep. Bartol, 
referent zapi oponował z kolei projekt u- 
siawy, któraby zaprowadziła najpierw 9-go- 
dzinny czas pracy dla górników, po upły­
wie 2 lat 8 i pół godzinny dzień pracy, 
a po dalszych dwóch latach 8*godzinny 
ozas pracy. Po dyskusyi wnioset ustano 
wienia 8 godzinnego dnia pracy odrzucono 
3Ó9 głosami przeciw 196.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i .
L o n d y n  30 stycznia. Izba gmin u- 

kończyła dyskusyę adresową i adres u- 
ch w ali/a.

Anglia 1 TransraaL
L o n d y n  30 stycznia. „James Ga 

zette* dowiaduje się, że nota rządu ho­
lenderskiego w sprawie transyaalskiej na­
pisana jest w tonie bardzo przyjaźnym i 
pełnym respektu. Dano w niej wyraz szcze­
remu ubolewaniu narodu holenderskiego 
z powodu tak długiego trwania wojny po­
łudniowo afrykańskiej i wyrażono gorące 
życzenie, by pokój był jaknajrychlej za­
warty. Nota wywodzi dalej, że rząd ho­
lenderski gotów test do poczynienia kro­
ków, któreby mogły umożliwić i ułatwić 
rozwikłanie sprawy. W końcu rząd holen­
derski stawia swe dobre usługi do dyspo- 
zycyi rządu angielskiego, jeśliby nadarzy 
ła się sposobność, przy której Holandya 
mogłaby wystąpić z przyjaoielskiem po­
średnictwem.

L o n d y n  30 stycznia „Biuro Reu­
tera- ogtasza. że nora rząau holender­
skiego nie zawiera propozycyj pokojo­
wych, czyni tylko pewne przedstawienia 
rządowi angielskiemu, m nące na celu 
wyezukante środków i dróg, prowadzą­
cych do zakończenia wojuy. Uważają za 
rzecz wątpliwą, czy krok rządu holender­
skiego będzie miał jakie uchwytne rezul­
taty, dopóki Boerowie sami nie uczynią 
stanowczego kroku, z którego jasnoby 
wypływało, że pragną rozpoczęcia roko­
wań pokojowych.

Kółne.
P e t e r s b u r g  80 stycznia. Dziennik 

urzędowy donosi, że z powodu wypadku 
śmierci w Baturo wśród objawów dżumy, 
wydano zarządzenie, by wszystkie okręty 
wyjeżdżające z Baturn by/y w poriaoh mo­
rza Czarnego badane przez władze sanitar­
ne, a wszystkie osoby przyjeżdżające kole 
ją z Batum podlegały rewizyi.

Dział ekonomiczny.
— I  rynków zbożowrych. Zima tegoroczna 

alajc się prawdziwą niespodzianką dla meteoro­
logów, niespodidaDKą, ciekawą i godną bliższych 
studyów, jednak rolnikom nie przyczynia zbyt 
wiele weselszych myśli, ale wkranra raczej do o- 
baw, które bodajby zię me sprawdziły. Jest nie­
mal niepouobieństwem, żebyśm? w połowie lute­
go lub marca nie doczekali chociaż jednego ty­
godnia z nawalnymi śniegami, lub silnymi mro­
zami; taki tydzień może spowodować idęskę w 
oziminach, jaaą mieliśmy zeszłej wiosny, taaże 
właśnie po dłuższych ciepłach i następnie zna­
cznych opadach śniegowych. Jakkolwiek zatem do 
tej pory nie mamy bynajmniej powodu do na­
rzekania na stan ozimin, jednak stanowczego

zdania o danej sprawie nie podobna będzie wy­
dać, dopóki wiosDa nie zdeklaruje się w całej 
pełni. Podobne położeDie juk u nas można zano­
tować w Gałej środkowej Europie. W niektórych, 
zwłaszcza bardziej oołudDiowych okolicach, były 
wprawdzie znaczne opady śniegowe, te jednak 
wkrótce slopDiały, a zapanowała temperatura po­
wietrza iście wiosenna.

Na mięutj narodowych rynkach zbożowych 
nić widzimy żadnej wybitnej zmiany, któraby tu 
zasługiwaia szczególnie na podniesienie. Pewne 
zniechęcenie- jakie Dastąptiu po ostatnim tygodniu, 
Die zniKiięło jeszcze, a obecnie nawet, wobec 
zbyt śmiałych spekulacyj, jakie dokonywano w 
Ameryce, Die da się przewidzieć, jak długo je ­
szcze to zn.echęcenie panować będzie. Być może, 
iż nawet drobne a niespodziewane wypadki mo­
gą zdowu całą nawę handlową wypchnąć na spo­
kojniejsze wody.

O ile można wnioskować z ostatnich de­
pesz amerykańskich, próby powrotu do dawniej­
szego stanu rynku nie zapełnię się udawały. Zda­
je się, żt mamy tam do czynienia z noważniej- 
szemi zawikłaniami finaDSowemi, do których 
wciągniętą jest także nowojorska giełda pienię­
żna wraz z większeiui firmami haDdlowemi. Te­
mu wszystkiemu niemal D&pewno przypisać na­
leży, że i u nos handel zbożowy nie mógł się 
ożywić, wiedząc jak rynki zbożowe europejskie 
zależns są w r. b. od każdego powiewu, docho­
dzącego nas z poi - Oceanu. Stan zapasów mu- 
Kazynowych w Ameryce nie daje dziś wyraźniej­
szych wskazówek, gdyż jedne notowania okazują 
zwięaozenie inne zmniejszenie widocznych zapa­
sów. przyjąć salem można stan równy temu, 
jaki mieliśmy przed tygodniem.

Na ryDkach angielskich, po chwilowej sta- 
gnacyi, ruch handlowy znowu ożywił się snacz- 
nie, jcdDak zawsze wieści z Ameryki wpłynęły 
na pewną obniżkę cen. We Francy i długc opie­
rano się osłabiającemu wpływowi z za morza, 
dopiero ostatnie depesze donoszą c pogorszeniu 
sir położenia. Belgia zachowała swą silną poste 
wę, jakkolwiek obroty się zmniejszył? W Holan- 
dyi ospale. W prowiDcyach Nadreńskicb i w Po­
łudniowych Niemczech nie widać tegc niepo­
myślnego wpływu, jaki Ameryka gdzieindziej roz 
postarła, poioonież i w Austro-Węgrzech zwyż­
ka trwa w dalszym ciągu. Na rynku berlińskim 
niezbyt pomyślnie, jednak położenie nie jest tak 
złe, kieay eona pszenicy potrafiła się poprawić 
o V* m. Gotowy towar płacą obecnie 174 mar., 
na maj 171 l/Ł m ar, podobnież na lipiec. Handel 
żytem w Niemczech nie był pomyślny, wskutek 
ciągłbgc dowozu wodnego.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 30 styczn ia . (Telegram  Outety N a ­

rodowej). Z am knięcie g iełdy  o god z. 2 m inut 8 i 
po popołudniu. A k cye a js tr . z&kł. kredyt. 667*50 , 
w ęg . zakładu kredyt. 683* — , A nglobanku 264 75 , 
U nionb-nkn  558*— , B anka dla krajów koronnych  
423*— , Bankyereinu 457* — , Boaencreditn 930* — , 
Gal. Banku hipot. 538’— , kolei państw o w . 67350 . 
kolei południowej 77’— , tramwaju a  286*— , B, 
282’— , kolei Elbeth&l 454’ — , koiei północnej 
56’20 kolei czeru .ov iock iej 565*— , -ip in y  388’ — , 
B nua M uranya 483*50, prueKiego towar?., żel. 
1478, fabryki broni 913* —, tureckie tytoniow e  
290*— , ob lig . w ęg . indem niz. 95*60, renta majowa 
100*50, anstr. renta koronow a 98* , w ęg . renta
koiunow a 90*75, 5C let lis ty  tow. k ied y t. ziem sk. 
93*15, 4-procent. Jiaty banna krajuw. 93* — , 4 ' / t 
prooent. listy  banku krajów. 100, 4 -prooeut listy 
banka hipotecznegc 91*50, ♦ '/j-p rooen t. listy  banku  
hipotecznego 97*75, 5-procent. lis ty  banku h ipot. 
109*50 4-procen t. g a lic . ob ligac propinac. 97*90 , 
4- procent, gau c. pożyczka kraj. z 1893 r. 95*— , 
4-prooent. pożyczka m. Lwow r 89*— , losy tureck i  
105*25, marki 117*12, ruble 253*25

- P a r y t 30 styczn ia . G ie łd a  w ieczorna. Trzy - 
prooentowa renta 100*27. M ąka 27*75

—  B en in  30 s ty czn ia . Zam knięcie g ie łd y . B anku  
noty a n s t -y r c Ł e  85*35. (poaług  ob liczen ia  pro­
centow ego), Spirytuc 33*70, A oau-yackie kredyty

Dieto. C om m »ndit — *— .
— Frankfurt 30 s ty czn ia . G iełda w ieczorna  

A oatryack ie k red y ty  206*80, K olej państw ow a
 . A lp iny — * — , D isoonto 189*35, Laura
200*75.

— — — — —  *

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowlb dnia  30 s ty c z n ia . 

C eny sa  50 k ilogram ów  loco L w ów . W alata  koro­
nowa. Pszenica gotow a 8.20 do 8 50, t szen ica  no­
w a 0* — do 0 *— , żyto  gotow e 6*50 do 6*80, żyto  
now e 0*— do 0*— , ow ies obi oczny 6*7 0 do 
7* — , o wie? now y (i*— do 0*- , jęczm ień pastew ny  
5*25 do 5*75, jęczm ień  brov 6*50 do 7*— , rzepak  
now y 18*75 do 14*— , ln ianka 11*— do 11*85, 
groch pastew ny 7*75 do 8 —, groch do gotow a­
n ia  8*80 ao 12*50, w yk a  6*75 do 7*50, bobik  
6*—  do 6*25 , hreczka 6*5ll du 6*75, knkuradza  
uow a 5*60 do 5*90, star 5*80 do 6’— , chm iel 
za 56 k ilo - ■ do — , k o j ic z y n a  czerw ona  
50*— d. 62*— , b ia ła  45*— do 80*— , szw edzka  
60 — do 80*— , tym otka 30*— dc 86* — .

S p irytus loco za BO litr gotow y 15*75 do 
16*— - p&ritas T arnopol na term ina 15*50 do 
15*75!

- -  Wiedeń d. 30 s ty czn i— Cukier (spokojn ie) 
18‘40 do —  N afta  galiojpjska o4*60 ao — * —  
S p irytus 34.80 do — .— .

Wiedeń dnie 30 styczn ia .
Kurs w koronach i po 50 klgi*.

N otowano pszenioę nu jesień 0*—  rr 0*— , 
na. w iosnę 9*99 do 10* na m aj-czerw iec -—*—  do 
— *— , żyto  na jesień  0* do 0*— , na w iosnę 8*3h 
do 8*34, na m aj-czerw iec — — do —  —  kukura- 
dza nr w rzesień-pażdzieraik  0‘ — do 0.— , ua inaj- 
czerw ibć 5*70 do 5 71, na czerw iec-lip iec —f  do 
— *—, ni lip iec-sierp ień  0‘— dc 0*— , owier aa 
jesień 0*—  do 0* — , ua w iosn ę 7*82 do 7*83 , na  
m aj-czerwiec 0*— do 0*— , rzeuak na sierp ień - 
w rzesień — *—  do — *— , na  sty czeń -lu ty  — *—  
do — ' — , olę- rzep akow y na kw iecień-m aj 0 — 
do 0* — , na w r le S e ń -g r u d s it*  12 5( f  eto 12 60.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt d n i.  30 Stycznii

K urs w  koronaci i po 50 klgr
N otow ano pszem eę na kw iecień  9*75 do 9*76 

na maj O*— do 0* - , na październik 8*45 do 8*47, 
ży to  na kw ieć. 8*09 do 8*10, na październik 0* — 
do 0* , ow ies na k w ieć , 7*54 do 7*55 , n a  pa­
ździernik 0*—  do 0 * — , kuknradza na sierpień O*—  
do 0*— , na pażdz. 0 — do 0* — , na maj ( 1902) 
5*39 do 5*40 , rzepak na sierpień 12*25 do 12*35.

Oferty na pszenic* liczne.
Chęć zupna rezerwowana.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: łagodnie.
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PO LATACH
Z NIEMIECKIEGO

P. E B H A B D T A .

■ Ciąg dalszy).

— Teraz? Nie mogę, powiedz pana, że ja  ., 
albo ty Ello wyj d i do niego...

Urwała i stanęła na równi z tamtyn i, jak
skamieniała, wsłuchana bez tchu.

Głośny wystrzał rozległ się po domu. A po 
małym przestanku jeszcze jeden.

Ella najpierwsza oprzytomniała. Z okrzy­
kiem zgrozy wybiegła z pokoju Ireny. Ta kiaraz
po niej ze służącą i przebiegłszy puste pokoje, 
wbiegły do apartamentu Wildenhaua.

Teraz i z jej ust rozległ się okrzyk, ale 
głośniejszy, przeraźliwszy, niż siostry. Tuż obok 
Alfreda Wildenhaua, rozciągniętego na wspania­
łym dywanie, jakiem tak okazale lubił przystra­
jać swój dom, leżała skurczona postać Karo­
liny.

— Lolu, Lolu, co się stało? Boże wielki! 
— zawołała Ela, gdy zobaczyła zranioną K a­
rolinę.

— Nic, nic — szepnęły białe usta dziew­
czyny. — Chciałam samą siebie...

Teraz dopiero dostrzegła Ella rewolwer 
w jej diugiej ręce. Ostrożnie wydarła go z drżą­
cej dłoni.

— iram am  jego — mruknęła Lola jeszcze 
raz i zamknęła oczy.

Kamerdyner Alfreda ujął rękę swego pana 
i z a d m ł z przerażenia Zimną już by la.

— Nieżywy! — powiedział z szeroko o- 
twartemi oczyma.

— I mnie się zdaje — odpowiedziała cicho 
Ella. Potem kazała przenieść zemdloną Lolę do 
innego pokoju.

— Proszę posłać po lekarza, f do pana 
Kronheima. Proszę go prosić, żeby przyszedł na­
tychmiast. Panią zemdloną odnieść do sypial­
nego pokoju, daleko stąd, jak najdalej.

Szybko, zręcznie, stanowczo, chociaż cicho, 
przytłumionym głosem, wobec oblicza śmierci, 
wydawała te rozkazy. Przerażenie i nagłe odrę­
twienie zatamowało jej łzy, a nadało siły. Chcia­
ła odprowadzić służących, którzy zemdloną Irenę 
posadzili w dużym fotelu i tak ją  mieli prze­
nieść; ale w tern wróciła się i ciepłą swą młodą

rączką przymknęła oczy szwagra, z cichą modli­
twą na drgających ustach.

W przedpokoju oczy jej padły na Lolę. Jak 
opuszczona tu leżała! O Irenę będą się wszyscy 
starali, a nieprzytomność będzie dla niej najwię- 
kszem dobrodziejstwem w tej chwili. Ale tu po­
trzeba było pomocy. Opatrzyła ją — rękę miała 
skaleczoną, owinęła ją.

Wilhelm, kamerdyner barona, którego ze­
brał nagły strach wobec zmarłego pana, przy­
szedł do niej i podawał jej żądane chustki, wyj­
mowane z świeżo zapakowanej podróżnej torby 
nieboszczyka, opowiadając przytem, jak to się 
wszystko stało Napróżno chciała go Ella po­
wstrzymać ze względu na zemdloną, której rękę 
owijała. On był jednak tak przerażony, że nie 
rozumiał jej znaków.

Przyniósł właśnie szklankę wina dla panny 
Herbert do pokoju pana barona i słyszał już 
w przedpokoju, jak pani powiedziała:

— Ale pamiątkę dostanę przecież od pana. 
O to, dobrze?

Gdy wszedł zobaczył, jak trzymała w ręku 
kosztowny, piękny rewolwer, a pan baron wła­
śnie pyiał:

— Odkąd interesuje się pani bronią? Po 
ióż pani zaraz, natychmiast! Odjeżdżając zapo­
mniałem rewolwer zamknąć. Następuie pan ba­

ron zbliżył się do pani Herbert, usiłując jej 
wyrwać broń. Ta wypaliła. Pan upadł na zie­
mię. Nigdy w życiu nie zapomnę oczu panny 
Herbert, gdy to się stało; potem przyłożyła so­
bie rewolwer do skroni. Nie mogłem już na to 
patrzeć i porwałem ją  za ramię, chociaż i mnie 
mogła przytem trafić. Kula skaleczyła tylko jej 
rękę.

Jak we śnie słuchała Ella do końca. Wy 
szła jednak teraz naprzeciw wchodzącego leka­
rza z westchnieniem ulgi.

Wkrótce po nim wszedł Ryszard, który do­
wiedział się już od posłańca o katastrofie i był 
do głębi przejęty, ale spokojny, rozważny. Zaraz 
kazał zawiadomić władzę, wobec której Wilhelm 
musiał powtórnie złożyć swoje zeznania.

Bardziej od młodej Elli uznawał Ryszard 
świadectwo W ilhelma, bez którego Karolina 
Herbert nie mogłaby się tak łatwo wytłómaczyć. 
Rana ostatniej nie okazała się niebezpieozną 
i lekarz zarządził przeniesienie jej do szpitalu.

— A Irena? — zapytał Ryszard z niepo­
kojem.

— Chodźmy do n iej! — westchnęła Ella, 
prowadząc lekarza do siostry.

Wstrząsnął głową.
— Zaczekam tu.
1 czekał blady, nieruchom), z oczyma u-

tkwionemi bezmyślnie w dal. Ani jednam spój- 
rżeniem nie rzueił na drzwi, za któremi leżał
trup Wildenhaua. Był to najdłuższy kwadrans 
w  jego życiu.

Nareszcie lekarz wyszedł.
— Fantazuje. Zdaje się, że rozwinie się 

gorączka nerwowa.
— Niebezpieczna? — zapytał Ryszard ury­

wanym, szorstkim tonem.
Drugi wzruszył ramionami
— Jest nią zawsze, a baronowa zdaje się 

być delikatną Ej, żeby tu był DenLardt. Udała 
mu się już niejedna cudowna kuracya, właśnie 
w takich wypadkach. Może on i baronowę 
uratuje.

Niechże mu Bóg pomoże! — zpwołał 
Ryszard dziwnym głosem.

XIV.
Poobiednie słońce pięknego letniego dnia 

oblało wartkie fale Renu mieniącym, zielonym 
blaskiem, stwierdzając legendę, która tego eici 
godnego ojca strumieni stroi w szatę zieloną 
wbrew jego codziennej, żółtawo szarej barwie.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

I B u l i o n

C ^ i t e  1 - ą j k p m

Marmnlady

świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach itr. 5 —, 6 —, 7-50, dla
chorych i  lamego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyu- 
Brzezany.

I  A  A  n | |  1 długoletnia praktyka i  dobre 
U ł O l l j f  mi świadectwami poszukuje po­
sady. Sambor, post. reat. „Opatrzność*.

R u d ł ó  kiszoue baryłeczki 5 klg  
I  ®  braniem 4 kor. wysyła 

Małkowski, Uście R uskie.

za po- 
Jolian

Śółto słotę, jędrne morelewe, malinowe, 
©łynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
1 czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mlęszane po 4$ c t ,  
najlepsza marmoladowa galareta po I zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w  dekorowanych puszkach oko­
ło I 1/, kilo 7 ct. drołsze na I kilo brutto).
K o m p o t  ■  c z e r w o n y c h  b o r ó w e k
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 c t  i 50 ct. za kilo —  
i  wszystkie inne owocowe konserwy najta­
niej i  najlepsze poleca F n b r j k U t  k O d -  
■ e r w  H e r m a n a  T a u s l g s ,  P r a g a ,  

(V r t > lL ik in t liB L  Cennik opłatnie.

Po sady z*rządc* i*em*kich, k°u
trolora lub kasyera ekonomi­

cznego za kdacyę, poszukuję. W ieku śre­
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fachową. Listy przyjmuje W incenty  
Joniec, Kraeszowice.

Do JW. PT. W łaścicieli dóbr. Za­
wodowy leśnik z egza­

minem rządowym z rachunkowości, wszech­
stronnie obznajomiony, z sumiennem pro­
wadzeniem takowej, pragnąłby objąć posa­
dę rachmistrza, kontrolora lub kasyera za 
kaucyą od 1 kwietnia. Na żądanie chlubne 
rekomendacye. Łaskawe zgłoszenia prosi 
uprzejmie nadsełać pod „Rachmistrz* post. 
rest. Bolechów.

J. Kapralik Lw6"’pol9e* *ml-kie Instrument*, mu 
zyszne 1 lamagrające Cenniki bezpłatnie

Handel

St. M a r t w ic z a
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
w szelk ie  w zak res  han d lu  ko­

rz e n n e g o  w ohodząoe to w ary
w  n ą jp m d u ie jś zń j Ja-

ko&cl i  ncyianiej.

Z a r z ą d /  d ó f o i r ,  g m i i i j ,  z a r z ą d /  r e w i r ó w  e t o .  
7789 m a j ą c e

BOGACZE

Czerwone
$ kilo czerwonych pomarańcz . . kor. 3 20 
$ „ Mandarynek z Malty . . . „ 3*20
$ „ Bananów, Sałaty-Karczochowej 3*30
1 skrzynka 300 szt. czerwon. pomarańcz 11 
I „ 400 „ mandarynek . . . 15"—
franco za pobraniem poczt. t ilO T U in l 

A p a n g h e r o ,  T r i e s t .

BILARDY
poleca pracownia 
Ż a b o k rte k y , 

e n U k n  L  tt.

wraz z przynależnościami 
i  skład bilardów F r .
P r a g ę  s u l. K lim
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy­
kończenia uzyskują stałą coraz to większą 
wziętoić, czego dowodem jest, te w mym 
zakładzie wykonano ju t 1100 bilardów.

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

alb o  też  inną zw ierzynę d o  w y s t r z e l a n i a ,  ra c z ą  o tem  
d o k ła d n ie  zaw iad o m ić : B n r e a u  f u r  J a g d - C o m m l s -  
a l o n e n ,  E m t r ł e h  P r o t ł w i n s k y  d  C o m p . ,  w ydaw ca  

„L isty  sp rz e d a ż y  k o n i“ , W l e ń ,  X T M U .  
Pierwszorzędne zlecenia. — Bank-Conto.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, tnany jest od najdawniejsiyeh 
ciasów jako najsnakomitsay środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrodzony so- 
■tame w drodze chemicznej jako balsam , w takim ta iie  
dopioro zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieciorem posmarujemy twarz lnb im.e miej­
sce skóry tym balsamem ,  ta już nazajutrz r u n  odpadają prawu ninznaczna 
łnpleże zi akśry k tś r i n a je  « ę  przata Iśnląoa białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarssezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, osuwa » najzróUzym czasie p ieg i, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo­
ność nosa, stłaszczonia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia ełs. 1*50. Dr. Lengiela aiydłe beazeeeowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w kaśdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Buckera, w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w Cserniowcach u 
Goliohowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu

J. Niesio­
łowskiego;

Irsyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, 
Bielsku u Alfreda Blamenthala i w drogueryi A. Hass.

Kantor wymiany
I- iT K r o -w r s le le J  3 T I1 1 I

P i  i  t a l i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze
(ulioa Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Kupujcie czarne jedwabie!
P ro a sę  za żą d a ć  w z o r ó w  n a u iy o h  pod gwarancyą trwałych je­

dwabnych materyi od 1 k. 15 h. do 18 k. za metr.
Speeyalnie: N a jn o w sze  je d w a b n e  m atury e na to a le ty  ślu b n e, 

w iz y to w e  1 o llo ę , także kolorowe i białe.
Do Austro - Węgier sp rzed ajem y  w p r ea t p ry w a tn y m  i wybraną 

jedwabną materyę wysyłamy do mieszkań oo lon e  I o p ła o o n e .
S ch w eizer & Co., Cu zera  (Scbweiz).

Seidenstoff-Eksport.

iebiga Niezbędny w 
każdej kuchni.

Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu.

Ekstrakt
m i ę s n y -

(sT

■ ik.

MAGAZYN MĆD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ „

Lwów plao K apttnlnr 1. T.
fŚI P°leoai4 w wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh 
IW nmiarkowanyoh. Oryginalne modele paryskie.

FARBEN FABRIKEN

Elberfeld. 7274

S O M A T O Z A 11 
|

roEpnBEOB&lns b ia łk o  m ięsn e
sawiera pożywne cięści (białko i sole) proszek prawie bez smaku, a należy j

do najznakomitszych | .

środków odżywczych i wzm acniających
dla azieoi osłabionych , chorych na krzywicę , oraz dla osób oierpiącyen na 
nerwy, piersi, żołądek , dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postacią*

Somatozy Aelazistej
dla niedokrewitych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Som»toxft ielazista zawiera 2% żelaza w organicznym zwiąiku 
8& m otoxa p ob u d za  n a d z w y o z a jn y  a p e ty t.

Do nabycia w aptekach i drogueryach,

» » » » » » » » » » » »

Piwni? s i l i  tatali i lortów Mmn
oraz najlepsza metoda

N A 7EI KROJU FRANCUSKIEGO -
pod firmą: jfc

W t KV t  WAŚHTIEWSKA \
Lwów, ulica Lelewela 1. 9. £

Przy zamówieniach z prowiincy uprasza sig o przysłanie dobru l eią- J
eego stanikc, długołci przodu spódnicy i objgtołt w kłębach. a

Dia dzieci: wiek, objgiott to patie i to piersiach długoU od wszycia V
kołnierza przodem. .

Na żądanie próbki materyj kaidega sezonu — franoo. L

3  * $ « « « «  * £ & « £ « £
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Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i odjazdy pociqgóto podane zą podług zegara trodkowo-europejz/ciegr.

Pociąg godzina 
doepiesz.

osobowy

krzychodzą do Lwowa na dw orsee g łów ny :

z Czerniowiee, Itzkan, Jasa Consianey, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sączt, Jasła, Chabówki, Zakopanego,

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
i  Podwołoosysk, Grzymałów*,

Ber-

6*20
6.46
7*46
8*00
8*10
8*15
8-50

z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Hyme­
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowiee, Itzkan, Suczawy, Csortkowa, Kałusza 
z Brauohowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
■ Janowa
s Tarnopola, (Brodów)
z Lawooznego, Chyrswa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej

pospieszn

11*45
11*55
12.55
1*10
1-35

z aosaia l nawy ruskiej
i  Krakowa, (Zągśrza, Łupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do 16|9), Tarnowa, Pesztu 
s Kieszowa (Lubaesowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla)
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Cbodorowa) 
s Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(L»woeznego od 1|6 do 15/fa 
z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, ^ a ri

osobowy

1-46
2-86 
314 
4.40
5*35
5*50

540
600

poepleezn.

osobowy

9.00
8*40

8*50
9-41
9*50

9.20
10*50
10*20

arnowa, fizesiowa, 
Bozwadowa, Przeworską, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 

z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hasiatyna, Staniał, 
z Podwsłociysk Grzy mułowa, Husiatyna Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiee (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, ■ Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
a Krakowa, Wieliczki, Orłowu. Kezwadowa Yia Dembiea, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Be-lina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Iitkan, Stanisławową 
z Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, Bawy ruskiej
z Brznehowie (od 16/b do 15/9 w niedzielo i święta)
z Janowa (od 1/5 de 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, Lubaeaowa,

Sanoka, Przemyśla,
■ Brsuehowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (eodaiennie od 1/5 do 30/9)
i  Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Bozwadowa
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
s Lawooznego, Pesztu, ChyTowa, Kałusza, Borysławia
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyaiec, Zalesz- 

ozyk, Skały, Iwania pustego

pospieszn,
osobowy

Na dworzec „Podzamcze8 :
Podwołoosysk, Grzymałowa, Tarnopola,
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów

■ » .  Kopyezyaiec, Za­
leszczyk Podwysokiego i Brodów

Podwołoosysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynioe, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. Czas Srodkowo-europejski jest pó- 
iniejsiy o 36 minut oa ozasu lwowskieg.. W mieście wydąją bUety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w paeaiu 
Hansmana 1. 9, od 7 rano do 8 godslnv wieczorem, zaś uwykte i wszel­
kiego innego rodsaju bilety, taryfy, Ulustrowane przewooniki, rozkłady 

ńne ek. kolei państw, (olica Krasickiou 1. 5 w 
62) w godainaoh urzędowych (8—3 w

kiego innego roaiaio 
jauay itp. biuro iniorma yjne 
w podwórzu. Schody II, drzwi 1. 
święta 9—12).

Pociąg godzina

pospiesza. n i ?

*1
oeobowy

2*61
41E

m
•
S

pospieszn.

6^46

6-80
6*25
8*30

osobowy 8-40

•
w
w
?pospieszn.

900
9-15
9-25

10.25
10*20
1*25
1-6E

osobowy
pospieszn.

■

2*16
2*40
2*55

osobowy1
n
m
»
0
»

3*01.
3*lh
3*26
3*80

TOT
6*30

• 6*20

V
•
m

r>
«

6*3b
7.10
7-26
7-52
9*80

10-30

« 11.00

u 11*10

pospieszn.

6*43
9*42
8-08

osobowy j

Odchodzą ze Lwowa i  dw orca głów nego ;

do arakowa, Bozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Barlina
Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowe, Bukareszt Oc-sUmu, 
Irakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina^ Chyrowa. Sambora- 

Jasłu, Stroi, Bozwadowa via Dembiet, Wieliczki 
Brhiioiiowic (od 16 maja do 16 września codziennie,
Lawooznego, Monkaoza, Pesatu, Borysławia 
Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec
/ I n A w n  I    ł  .  a  n  _  Al_________L !  _ T t  A _  i  .  

Lubaczowa, Orłowa
Czerniowiee, Podwysokiego, Potiior 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9)---------—- j  ——  - r  v «  l i
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Oayrcwa, Przeworska Boa
wadowa, 8trói, Tarnowa, a od 15/6 do 1519 włącznie Sanoka
noka, Kymanowft, Iwonioia i  JaWa
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15, 9;
Janowa
Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy
Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor
Sokala, Bełsea, Lubaozowa, Bawy ruskiej
Janowa (od 1 maja do 15 -września w niedziele : święta/
Podwołoosysk (Kijowa. Odessy, Brodów), Kopyozyniec, Zale
Suczyt, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego
Briuehowie (od 16 maja do 16 wraeśnia w nieiz, i święta
Cserniowiou, Itzkan, Stanisławowa, ifasiatyna
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówai
Zakopanego
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześni*
Janowa (codziennie od 1 maja do 80 wrseśnia)
Brzuohowie (codziennie od 16 maja do 16 września) 
Bzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 16/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 eodziennie)
? ra& ? ^ ^ i0dllia\ , Wrot‘ł - Berfina, W am . Orłowa, (od In A  1 n / U  1 I  . n  W a w v o  U  F" ^  1 ,  _ T i  _ ,  *do lu/9) Chyrowa, Mez6-Laboreza i Pesztu, Oświęcim *— u mki  n— -- - ■ -Lawoeznego, Munkacza, Penatu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i .‘‘owy ruskiej
Briuobowio (od l(j/5 do 15/9 w ni daieie i świętu 
Janowa (od 1/5 do 15/9 „
Czerniowiee, Itakau.Jais, Bukaresztu, Caortkowa, Boi te ma tu8eretu, Brodiny, Śuozawy 
Krakowa Wiednia, Warszawy, W-ooławia, Bozwadowa 7i,  
Przeworsk, Chyrowa, By mano wa. i  won. c i  a, Orłowa, W id u z n i,  
Omwwii, Zakopanego
Podwołoozyak, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Z dworca Podaamoze:
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniec 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Zaleszczyk 

, Podwołoosysk, Brodów, Kopy czy ciec, Zaleszczyk, Skały l w». 
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
larnepoia i Brodów
Pcdwołocsy&k, Brodów, Kopyozyniec Zaleszczyk, Podwysr- 
kiego- Grzymałowa

i

\SjdbWca odpowiedziało) redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . druKarni i litografii Pilleia i Spó ki.


